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Mowa tow. posła Daszyńskiego w kwestyi rolnej.
N i e m c y  p o d p i s u j ą  t r a k t a t .

Odpowiedzialność Dmowskiego.
N a konferencyi parysk iej w alka  dyplom aty

czna o przyszłość Polsk i skończyła się naszą 
zupełną klęską. N a ten fatalny w yn ik  złożył się 
w ielce skom plikow any szereg przyczyn. Jedną 
z najw ażn iejszych b yły  n iesłychane Wędy, po
pełnione przez przedstawicielstwo polskie na 
kongresie pokojowym  i  w  państw ach ententy.

B łęd y  te, przed którym i od sam ego początku 
przestrzegaliśm y na łam ach „N aprzodu", obcią
ża ją  w yłącznie rachunek polityczny p. Dmow
skiego, p. Paderew ski bowiem czynił w szystko,
00 było w  jego m ocy, ażeby je  napraw ić, nieste
ty  było już za późno. W ina Dm owskiego jest 
tem ętyjTOŁ, ie  źródło jej leży p rzed  ew szystkiem  
w  m otywach n atu ry  partyjn ej, jest nieuchron
nym następstwem  polityki narodowo-demokra- 
tycznej. Rezultaty pracy  Dmowskiego n a te
renie ko alicyjn ym  u jaw n iły  w  całej pełni zgub- 
ność tej polityki.

Społeczeństwo polskie powinno dobrze sobie 
uśw iadom ić tę okoliczność, albowiem  w inna o- 
n a  służyć n a  przyszłość za przestrogę, ja k ą  dro
g ą  polityka polska iść nie powinna. N ajw ażn iej
sze błędy p. Dmowskiego w  stosunku do ko ali
c ją  b y ły  następujące:

1)  Z pośród trzech m ocarstw , które decydowa
ły  o w yglądzie traktatu  pokojowego, tj. A nglii, 
Stanów Zjednoczonych i Fran cyi. Dmowski 
związał sprawą polską bez zastrzeżeń z najslafe- 
szem z nich, mianowicie Francyą, ponieważ 
rząd francuski faworyzował partyę Dmowskie
go przeciw Innym grupom społeczeństwa pol- 
tkbgo.

Przez to i przez tam® błędy, o któr*<sb poniżej 
będzie m owa, p. Dm owski naraził beznadziejnie 
Polską najsilniejszemu wśród ententy czynni
kowi, tj. Wielkiej Brytanii, kłórej stanowisko 
w pierwszym rządzie przyprą odło nas o klęską. 
P. Clemenceau, zaś odwdzięczył się Dm owskie
mu w ten sposób za jego w ierne służby, źe na 
radii e  czterech przeforsował utrzym anie w  mo
cy  w szystkich, naw et najdofck 'w szych k auzul 
in teresu jących  bezpośrednio Francyą, nato
miast poświęcił najżywotniejsze Interesy Polski, 
jak tego dowodzi załatw ienia sprawy Gdańska
1 Górnego śląska.

B łą d  ten jest tem m niej do darow ania, że po
między Anglią i Polską niema w rzeczywistości 
żadnej kolizyi Interesów, Jaka zachódzł między 
Francyą i Polską w kwestyi rosyjskiej. We
pchnąć A n glię  do obozu antypolskiego było nie- 
Jad a sztuką, k tóra na nieszczęście Dm owskiem u 
sJę powiodła.

2) Dm owski przez w ysunięcie program u ane- 
ksyonisfycznego i  impea*yalistyctznego, którego 
pom nikiem  pozostanie osławiona mapa Komi
tetu Narodowego z Jej podziałem Litwy 1 Ukrai
ny oraz aneksyą obszarów po Dźwiną, Berezy
nę i Horyń, skom prom itow ał Polskę w  oczach 
całego postępowego i  dem okratycznego odłam u 
społeczeństw ententy a  także u  rządów angiel
skiego i  am erykańskiego. W ystępy ameksyoni- 
stycizne zwolenników Dmowskiego w  k ra ju  i w  
sejm ie w  rodzaju  nagonki przeciw  odezwie P ił
sudskiego do ludności L itw y  jeszcze bardziej u- 
ffcwierdziły niesłychanie d la nas szkodliw ą opi* 
nię w  kra jach zachodnich o zaborczym ch arak
terze Polaków  i w yw ołały  nieufność wobec n a
szych najbardziej uzasadnionych postulatów.

3) D. nie chciał czy nie um iał wstrzymać hecy an 
tysem ickiej, na której endecy oparli swą popular
ność w  kraju . Szkoda wyrządzona przez to Pol* 
sce n a  forum międzynarodowem jest wręcz nie
obliczalna. Endeckie odezwy przedwyborcze do
starczyły najlepszego m ateryału  dowodowego 
dla aktu  oskarżenia wytoczonego przez żydów 
przed rządam i i społeczeństwami ententy.

4) Jednym  a najcięższych grzechów Dmow
skiego i jego obozu, znacznie daw niejszym , niż 
konferencya pokojowa!, było dyskredytowani® 
przeciwnego narodowej demokracyi odłamn na
rodu polskiego jako  zaprzedanego Niemcom czy 
bolszewikom. Najdonioślejsze d la  spraw y pol» 
sk ie j przedsięwzięcia endecya przedstaw iała ja- • 
ko intrygę antykoalicyjną. Oskarżenia endeckie 

\ dostarczyły L loyd  George‘owi pretekstu do po
św ięcen ia Polsk i, kitóra jakoby nie uczyniła sa
m a nic d la  swego w yzwolenia.

Obecne uchw ały  paryskie  
o gran icy  polsko-niem ieckiej.

Od paru  dni przynoszą nam  radiotelegram y 
częściam i odpowiedź koałieyi n a  kontrpropozy* 
cye niem ieckie.

Odpowiedź, przy której każdy punkt zaw iera 
dłuższą argum entacyę, zb ija jącą niektóre w y
w ody niem ieckie. Nie tylko d la przekonyw ania 
Niemców, że oraeczenie koalicyl tam , gdzie nie 
czyniła im  dalszych ustępstw , n ie  mogło w ypaść 
inaczej, lecz zapewne i  d la objaśnienia opinii 
zagranicznej, a  naw et wewnętrznej, gdyż usil
nie rozgłaszane sk arg i niem ieckie n a  jakoby 
n iespraw iedliw e dla Niem iec w arunki, znalazły 
b y ły  tam  pewne echo...

Po części w yw ody m ają  n a  w idoku i  przeko
nyw anie Polaków , ie  k o alicya  b y ła  rozjem cą 
bezstronnym...

Ostatni radtotelegrcam wywodzi, że mocar
stw a sprzym ierzone ko rzystają  ze swego zwy* 
cięstwa, celem przyw rócenia niepodległości n a
rodowi polskiem u.

Gwałt, zadany Polsce nazwano „jednam  z 
najw iększych  bezprawi, jak ie  zap isa ły  dzieje, 
zbrodnią której w spom nienie sam o zatruw ało 
przez długi czas życie polityczne". P ru sy  na 
tem zbudowały sw oją potęgę w ojskow ą.

Ja k o  strasznie naciągn ięty brzm i tu  frazes, iż 
„w skrzeszenie Polsk i p rzy ją ł już z  własnego 
popędu(l) rząd rosyjsk i(!)“ .

Ja k o  drugą zasadę wytknięto, że Polsce zwró
cone będą „okolice, dziś zam ieszkałe przez lu
dność niezaprzeczalnie p o lsk ą"; toteż m ocar
stw a  sprzym ierzone i  izjednoctzone „pogwałci* 
łyby tę zasadę, którą uznał za sw oją rząd nie
m iecki, gdyby n ie b ra ły  pod uw agę praw  pol
skich do Górnego Ś ląsk a".

Odpowiedź koałieyi w y ja śn ia  dalej, że, czy
n iąc  ustępstw o d la  w yw odów  niem ieckich, iż 
odłączenie Górnego Ś lą sk a  od Niem iec „nie 
godzi się an i m żądaniamiO) ani z interesam i lu
dności1^!) zarządza plebiscyt.

Ustęp dalszy podajem y dosłownie ze w zględu 
na to, że charakteryzu je on bliżej, ja k  ko alicya 
chce tę spraw ę ułożyć:

„P ań stw a sprzym ierzone i zaprzyjaźnione 
chciałyby jednakże uniknąć tego plebiscytu, 
gdyż przedłuża to okupacyę chw ilow ą przez 
w ojska obce. Aby zagw arantow ać zupełną wol* 
ność głosow ania, nieztoędnem będzie stw orze
nie niezależnej kom isyi, której zostanie pow ie
rzona adm inistracya krajem  w okresie poprze
dzającym  plebiscyt. Pozatem, aby nie dopuścić 
do jednostronnego pozbawienia Niemilec nie
zbędnych dla. ich  przemysłu m ateryałów , doda
ny zostanie artykuł, przew idujący, że produkty 
kopalniane nie w yłączając  węgla, będą m ogły 
być nabywane w całym  k ra ju  praez Nfesnców 
na tych sam ych w arunkach, na jak ich  »*liyw aó 
je  będą sam i Polacy. Odbudawa państwa pol
skiego jest wielkim faktem  historycznym, któ
ry  nie 'dia się dokonać bez zerwania w ielu  wię
zów, bez tworzenia się licznych, lecz chwilo
w ych trudności i bez w ytrącenia z równow agi

w ielu  jednostek. Lec® państw a sprzym lerzon® ł  
sojusznicze dbały w  pierwszym  rzędzie o to, a* 
by zapewnić Niemcom, którzy zostaną oddani 
pod panow anie polskie, opiekę w  takim  sa
m ym  stopniu jak  innym  m niejszościom  narodo
w ym , a  w ięc w  spraw ie religii, języka itp. Je 
dna z klauzul traktatu  zapewnia im  wolność 
religii, praw o używ ania swego języka, oraz n a 
uczania dzieci w  języku m acierzystym .

Niem cy nie doznają tych prześladowań, które 
m usieli znosić P o lacy  od P ru s."
A dm in istracya Górnego ś lą sk a . — Pozostaje 

aparat n iem iecki!
Administracya cywilna tery tory ów okapowa* 

nyeb pozostaje w rękach władz niemieckich 1 w 
zależności od centralnego rządu niemieckiego 
z zastrzeżeniem, ie władze niemieckie będą mu
siały aż do odwołania stosować się do wszyst
kich rozkazów, wydanych przez naczelną ko- 
misyę.

Rząd niem iecki będzie ponosił kosizta utrzy
m an ia armii okupacyjnej oraz koszta, w ynika* 
jące z rozmieszczenia wspom nianej kom isyi.

W yższa kom isya będzie posiadała praw o w 
każdej chw ili, którą tuzma za stosowną, ogłosić 
stan  oblężenia n a  calem terytoryum  okupowa
nemu, albo jego części. W  nagłych  razach, o ile 
zakłócony zostanie porządek publiczny, władze 
lokalne w ojskow e h ę a ą  m ogły przedsiębrać 
w szystkie środki tym czasowe celem  przyw róce
n ia  porządku.
Zmiany na korzyść Niemców w Foznańsklam 

i Prasiech Zachodnich.
W  paragrafie , dotyczącym  Poznańskiego i 

P ru s Zachodnich po w ywodzie, w skazującym , 
ja k  N iem cy gierm anizow ali przem ocą te ziemie 
czytam y:

„Chcąc uniknąć w szelkiej m ożliwości n ie
spraw iedliw ości, m ocarstw a sprzynSierzone i 
zjednoczone k azały  ponownie troskliw ie zbadać 
zachodnią granicę Polski. B ad an ia  te pociągnę
ły  pa sobą pewne zm iany w  szczegółach. Z m ia
n y  te będą m iały  ten skutek, że zm niejszą bar
dziej liczbę Niemców, przyłączonych do P o lsk i" 
(czyli powiększą ilość Polaków , pozostawionych 
na żer Prusom !).

Strata  pow. lęborskiego na rzecz Prus,
W  szczególności m ocarstwa sprzymierzone 

postanowiły trzymać się ściśle gran icy  h istory
cznej m iędzy Pomorzem a P rasa m i Zachodni
m i, a nie przyłączać do P o lsk i w  tych stronach 
żadnych części ziem i, położonych poza obrębem 
dawnej Rzeczypospolitej polskiej. (Punkt ten 
oznacza, że zacieśnia się nam  brzeg m orski, co
fa jąc  przyznaną poprzednio część gow, lębor
skiego).

Sprawa Gdańska.
Paragraf, odnoszący się do Gdańska, nie u- 

legł już dalszemu pogorszeniu.
P ra sy  W chodnie.

W  długim wywodzie zbija odpowiedź koałieyi 
żale niem ieckie, iż Prusy W schodnie zostaną 
odcięte od reszty Niemiec, przypom inając, że 
tak było przez k ilka wieków i że Prusy W scho
dnie można traktować poniekąd, jako kolonię 
niem iecką.

Przy tym paragrafie ponowiono wzmiankę, o 
plebiscycie — bez jakichkolw iek dokładniej
szych danych.

Nimoy podpisuj?, traktat pokojowy.
Biuro W olffa donosi: Gabinet właśnie ustą

pił. Gabinet został wezwany, aby prowadiził dalej 
tymczasowo ster rządu aż prezydent państwa 
utworzy nowy gabinet.

„Yossische Zeitung" donosi: Do nowego rzą



z

du będą należeli socyaliści większości i  człon
kowie centrum. Prezydent państwa Ebert , po
wierzył misyę utworzenia gabinetu "posłowi soc. 
większości Hermanowi Muellerowi. Ebert wyra- 
«3ł życzenie ustąpienia, uproszono go jednak, by 
w urzędzie pozostał.

W eim ar, 20 czerwca. 
Do nowego rządu będą należeć Noske, Schmidt, 

W issel i  Dawid z socyałistów większości i  Erz- 
berger a centrum . Ustępuje prezydent m ini
strów  Scheidemann, m inister spraw zewnętrz
nych hr. Brockdorff Ran łza u i ministrowie na
leżący do partyi demokratycznej.

U czą na pewno, ±e ustąpienie gabinetu pocią
gnie za sobą podpisanie traktatu  pokojowego.

Centralna rada robotnicza powzięta uchwalę 
za podpisaniem  traktatu  pokojowego.

K t o  z a w i n i ł  w  s p r a w i e  
g d a ń s k i e j ?  W a t y k a n ?

Na ten tem at ciekawe uwagi znajdujem y w 
„K ur. Porannym ", który pisze:

Zarówno informaicye nasze, ja k  i  logiczne 
wnioski naprowadzają na domysł, że „Czterej1* 
wogóle, a  prezydent W ilson w szczególności 
stanęli w  sprawie Górnego Śląska wobec bardzo 
poważnych wpływów niem ieckich i  wobec ra
portów' n iby to bezstronnych i neutralnych, 
nad którem i przejść do porządku albo nie mogli, 
albo nie uważali za wskazane przez dyplomaty
czną rozrwagę. Podkreślaliśm y już raz, że nasze 
tnformacye mówią wręcz o W atykanie, jako o 
czynniku, który obiecywał oddziałanie na par- 
tyę katolicką niem iecką w  duchu pojednaw
czym pod tym  warunkiem, że sprawa Górnego 
Śląska, w którym  mieszka m ilion katolików  
niemieckich, zagospodarowanych tam nietylko 
ekonomicznie, nietylko nacyonalnie, ale i  po 
iusizpastersku, nie będzie załatwiona w sposób, 
doprowadzający do rozpaczy „czcigodnych ka
płanów niem ieckich wrocławskiej dyecezyi".

Jeżeli tedy koniecznie szukamy przyczyn nie
pomyślnego dla nas obrotu kwestyi górnośląs
kiej, winowajców szukajm y nie poza kanałem , 
ale w śród tych właśnie, którzy tych księży pro
tegują i którzy ich potwornym agitacyom dają 
przemożne międzynarodowe poparcie.

Słow acka republika.
Chwycona przez czeską stiacyę iskrową depe

sza kom unisty .łańcuszka do austryackiego min. 
upraw zagranicznych mówi : „Oparci o potęgę 
robotników i prołetaryatu ozesko-słowiackiego 
proklam ow aliśm y Słowaczyznę republiką rad i 
obejmujemy władzę nad wszystkimi niem iecki
mi braćm i, uciskanym i przez czeski im perya- 
lizm.“ Nowa republika chce żyć w zgodzie z Cze
chami, ale zwalcza ich militaryzm  imperyali- 
styczny.

Proklam owanie niezawisłości republiki sło
wackiej przyjęto w Budapeszcie radosnymi uia- 
oifestacyam i. Na zebraniu rad robotniczych 
Kolmar, przedstawiciel niem iecki, wyraził na
dzieję, że wkrótce możliwe be&zł.e zrew olucjo
nizowanie Czccho-Slawaczyzny,

ŹLE Z CZECHAMI.
W alki z W ęgram i trw ają dalej. Czesi i W ę

grzy zarzucają sobie wzajemnie wykorzystanie 
chwilowego wstrzym ania się od w alki i rozpo
częcie walk na nowo. Obecnie Bela Khun wska
zując, że Czesi pierwsi rozpoczęli nową walkę, 
prosi jednak czeskie m inisteryum  spraw zagra
nicznych o przysłanie parlam entaryuszy dla u- 
kladów o sporne obszary. „Narodni Listy11 uzna
ją  położenie za poważne. Węgrzy ataku ją  na ca
łym froncie i zwyciężają.

Generalny atak ukraiński odparty.
Front galicyjsko-w ołyński: Generalny atak u- 

kraiński na lin ii Mieczyszczów—Brzeżany— 
Dryszczów odparła trzecia dywizya legionów
Z wielkiemi stratam i nieprzyjaciela. Na połu
dnie od Brodów nieprzyjaciel w dalszym ciągu 
ostrzeliw ał n asię  pozycye z dział dałekomośnych. 
Na W ołyniu Kolki, które przejściowo były za
ję te  przez uzbrojone bandy chłopskie, zostały 
z powrotem przez nasze oddziały odzyskane.

Front poleski: Nad Jasiołdą wzmożona dzia
łalność artyleryi n ieprzyjacielskiej.
I GRANICA POLSKO-UKRAIŃSKA.

R ada pięein u staliła  wczoraj granice między 
P olską a U krainą. Podane one zostaną do w ia
domości Polaków i Ukraińców, z wezwaniem za
przestania kroków nieprzyjacielskich.** *

Lwowskie pisma znów są pełne opisów okru
cieństw ukraińskich. W ystarczy przytoczyć

„N A P H Z O D "
j. 1     1. . i i i i i
przykład z trembowelskiego, gdzie U kraińcy u- 
pr o w adzili wszystkie kobiety i  dziewczęta pol
skie i  żydowskie, by je  potem pędzić przed swo
ją  lin ią tyralierską, ataku jącą polskie pozycye.
Nim w polskich szeregach spostrzeżono ukraiń-

Blok chłopski w Sejmie.
(Tel. .Naprzodu')-

Blok chłopski w Sejm ie stał się faktem . We
szli weń piastowcy, tugutowcy, Stapińszczycy, 
część bliźniaków; spodziewany jest sukurs k il
ku lub kilkunastu chłopów. Według dotychcza
sowych obliczeń i to optymistycznych, liczba 
bloku wynosi 132, to znaczy, że większości w 
izbie blok nie stanowi. Jeśli nawet dodamy so- 
cyialist. ii połowę (lewicy) nzrów, to i wówczas je 
szcze bardzo wątpliwe, czy uzyskamy większość 

dla spornych punktów rezolucyi rolnej (maksi* 
mum posiadania, upaństwowienia lasów).

W itosowcy propagują hasło zlania się zupeł
nego grup chłopskich, zaś tymczasem lorytują 
na prezesa bloku chłopskiego —  W itosa.

Jakkolw iek wypadnie sprawa z blokiem, ja 
sne ,że oznacza on nową klęskę endeckiej poli
tyki, która stanowczo poszła po pewnych wa
haniach w stronę interesów w ielkiej własności 
rolnej.

Dość już wicłirzeń komunistycznych 
w Radach Robotniczych!

Rada Naczelna P. P. S. zebrała się we czwar
tek w lokalu „Robotnika". Obecni byli tow. Ar
ciszewski, B a j, Barlick i, Daszyński, Diamand, 
Dobrowolski, Bbglisćh, Iłausner, Kuczewski, 
Kwapiński, Kłuszywska, Malinowski, Moraczew- 
ski, Niedziałkowski, Perl, Praussowa, Pużak, 
Rosemzweig, Reger, Sochacki, Stańczyk, Szczer- 
kowski, Zaremba, Ziemięcki, pozatem redaktor 
„Naprzodu" K. Czapiński.

Organieacya P. P. S. na Górnym Śląsku wy
delegowała jako tymczasowego swego przedsta
wiciela w Radzie Naczelnej tow. Jaworowskiego.

Sprawozdanie z działalności Związku Połśkłcb 
Posłów Socjalistycznych złożył tow. Daszyński. 
Rozwinęła się obszerna dyskusya, zakończona

skt podstęp, padło od strzałów  około 250 ofiar 
z pośród tych kobiet. Nasze wojsko w strzym ało
strzały, by nie mordować niewinnych ofiar i 
wskutek tego Ukraińcy wówczas zyskali trochę 
na terenie.

_______   Nr. 1*0

przyjęciem  na wniosek przewodniczącego, tow. 
Engliseba wyrażenia Związkowi uznania. Przy
jęto szereg rezolucyj.

Dalszy ciąg obrad odbywał się w piątek.
W  piątek obszernie debatowano nad kwestya- 

m i organizacyj nemi, nad spraw ą kresów wscho
dnich itd. Bardzo ożywioną była dyskusya nad 
kw estyą rad robotniczych. Chodziło o to, czy 
możliwia jest dalsza współpraca w Radach z ko
munistam i. Referował tow. Zarem ba. W  końcu 
uchwalono następującą rezoiucyę:

R ada Naczelna P. P. S. uchw ala organizować 
wszędzie R ady delegatów robotniczych, złożone 
z PPsowców  i  z delegatów bezpartyjnych, sto
jących  na stanow isku Niepodległej Polskiej re
publiki socjalistycznej.

R ady ogólne —  o ile nie zlew ają się z organi- 
zowanem i przez nas — uznajem y za możliwe 
jedynie na podstawie federacyjnej, po uprze- 
dniem porozum ienia się Rad odrębnych.

Tak powstałe (to znaczy odrębne) R ady Rob. 
po uprzednim porozumieniu się  urządzę zjazd 
Rad w  całym  kra ju ,

W  ten sposób usta je  wszelka chwiej no ść w 
stosunku do kwestyi współpracy z kom unista
mi. Rada naczelna uchwaliła, że dalsza współ
praca jest niem ożliwa!

Do tej kwestyi wrócimy. ________________

Istny huragan śmiechu
na ud dawni wywołuje ukazanie się

w khufwfrzu „Sztuka", ul. św. Jana 6
niedoścignionego kom ika M A K SA  LIN D ER A  

w arcywesołej komedyi

flMs wzięty w dwa ognie.
Również sitaą aópefccyą najnowszego programu 
stanowi impemujący dram at francuskiej wy-
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Sfstsdka z VI. piętra.

Marya Spiry(łonowa oskarża bolszewików.
Uwolnienie sławnej rewoiucyonistki. —  Stanowisko lewych eserów. —  
List otwarty do bolszewików. —  Terror bsz końca. —  Bolszewicy jako 
kontr-rewołucyoniści. —  Za sowietami, ale przeciwko bolszewikom. —

Rezultaty bolszewickich rządów.
Telegramy doniosły, że rosy jska partya le

wych eserów zdołała uwolnić z bolszewickiego, 
więzienia jednego ze swych wodzów Maryę Spi- 
rydonówaą.

Znana to rewolucyonisłka rosyjska. Pam ię
tne jest torturowanie Spirydonównej za car
skich czasów. Wówczas była jeszcze młodą gi- 
m nazyalistką, i carscy kaci gasili sw e papiero
sy  o je j ciało...

Gdy wybuchła zwycięska rewołucya bolsze
wicka, partya lewych socyałistów rewolucyj
nych poszła razem z bolszewikam i. Jak  wiado
mo nawet podczas rozpędzenia konstytuanty le
wi eiserzy szli a bolszewikami. I dopiero Brześć 
położył kres te j współpracy. Lecz M. Spirydo- 
nówma jesizcze przez pewien czas wierzyła w 
możliwość współdziałania z bolszewikami. Do 
dziś dnia jest zwolenniczką sowietów (rad rob.) 
Ale szał terorystyczny bolszewików i wykoszla- 
wienie idei sowieckiej uczyniły z n iej nieprze
jednanego wroga rządów bolszwiickich.

Stanęła przed bolszewickim sądem. Zwróciła 
się do.bolszewików iz „listem otw artym ", z pra
wdziwym aktem  oskarżenia. Je st to obszerna 
broszura, która szczegółowo analizuje bolszewi
cką taktykę.

Tą taktyką jes t przedewszystkiem bezlitosny 
teror. Sp. przytacza straszne faikta. Lew ych ese* 
rów(JI), zwolenników sowieckiej władzy, m or
dowano na prawo i  na lewo tylko za to, że są  —- 
lew ym i eseram k Tak zamordowano np. Misnnę, 
sławnego działacza rewolucyi bolszewickiej, 
członka Centr- Kom. Wykonawczego, o którym 
legendy krążyły. „M isnno — pisze Sp. —  drogo 
zapłacił przed sw ą śm iercią za odmowę wyko
nania rozkazu katów bolszewickich, którzy k a
zali mu, by sam  sobie kopał mogiłę"...

Straszne rzeczy opowiada Sp. o karnych i re* 
k wizy cy j nych w ypraw ach n a w ieś. Pięściam i bi
to po twarzy, walono kijam i... Tak, że przy zbli
żaniu się czerwono-armiejców chłopi nakładali 
na siebie wszystko, co mieli, nawet kobiece k a
ftany, ażeby nie tak bolało —  lecz czerwono.ar- 
mlej cy takiej zręczności nabrali, że odrazu po

dwie koszule się w pijały w  ciało chłopa... Nie 
mówimy już o setkach zabitych. W  jednej wsi 
chciano nawett dziecko wziąść na bagnety, — 
tylko za to, że to było dziecko miejscowego pre
zesa organizacyi lewych eserów. I  dopiero od
ważna interweneya pewnej kobiety uratow ała 
dziecko.

Inny fakt. Na posiedzeniu powiatowego z|&- 
zdu chłopskiego. Bolszewicy proponują swoją 
rezoiucyę. W staje lewy s.-r. i  nie zgadza się z tą 
rezolućyą, gdyż obstaje ona przy oddaniu wła* 
dzy —  „biednode" w iejskiej, podczas gdy w ła
ściwą izasadą sowiecką jest „cała władza dla so
wietów". Prezes-bolszewik w yjm u je rewolwer 1 
zabija opozycjonistę. Posiedzenie trwa dalej. — 
Rezoiucyę uchwalono jednogłośnie.

Z energią zwraca się Sp. przeciwko taktyce 
bolszewików.

Weźmy —  Brześć, pokój brzeski. „Wykoślawił 
naszą rewołueyę, zatrzymał na pół roku niemie- 
cką, pogorszył stosunek do nas robotników- arw 
gielskich i francuskich" — pisze Sp.

Weźmy czerwoną armię. Trocki nie tylko za
prowadził k arę śm ierci na ironcie, lecz zastoso
wał ją  w przerażającym zakresie, lecz zapro
w adził starą m echaniczną dyscyplinę, karę chto 
sty  dla żołnierzy arm ii socyalistycznej... Cóż to 
jest, jeś li nie powrót do okropnych czasów Mi
koła ja  I.?

A  sowiety? „Swoim cynicznym stosunkiem do
władzy sowietów, swoimi białogwardyjsfeimi 

rozpędzeniami zjazdów i sowietów oraz bezkar. 
nem hulaniem mianowańców-bolsizewików po
staw iliście siebie w obozie buntowników prze
ciwko w ładzy sow ieckiej".

Dalej Sp. oskarża bolszewików, że przygoto
w ują grunt dla reakcyjnej dyktatury.

„Cała wasza —  powiada — okrutna polityka 
wobec włościoństwa — to polityka praw dziw ej 
kontrrew olucji'1.

Co uczyniliście — z rozpaczą pyta Sp. —  z na. 
szą w ielką rewołucyą, uświęconą strasznemi 
cierpieniami ludności pracu jącej?
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Mowa tow. posła Daszyńskiego 
w debacie rolnej.

(Dokończeni®).
Czy panowie sadzicie, że wywody p. prof. St. 

Grabskiego, p. prof. Staniszkisa, ii p. prof. Cha- 
niewskiego, tych trzech dekadentów szlachty 
(wesołość), którzy marzą, o stworzeniu stanu 
średniego chłopskiego w wieku XX, wśród za
wieruchy szalonej m arzą o staw ianiu m alut
kich gro belek z X V III stulecia,

czy ci panowie profesorowie sądzę, że ich wy
wody przekonają choćby jednego chłopa, nie tu 
n a sali, ale w kra ju , że te w yw ody w strzym ają 
krzyk  o ziemię i  nasycę głód ziemi. (Brawo na 
lewicy).

Tośmy na to po wojnie 5-letniej zebrali się, 
po strugach krw i chłopskiej, gdyż chłop do 3 
wojsk, do 3 armiij, do Legionów i  teraz do pol
skiej arm ii daje rekruta, bo chłop nie hula, w 
srebrze i złocie, z pannami po cukierniach i  k a
wiarniach. (Brawo na lewicy i na ław ach ludo
wych) —  bo chłop w ojuje i chłop krwawi.

A więcej nie daje nikt, tylko chłop i robotnik. 
(Silne protesty).

Pan prof. Grabski, jako dawny wyznawca 
Marksa, czytał Marksa. Różni się tem od innych 
że go czytał — różni się bardzo korzystnie i 
powiada on, do chłopów zwrócony: „W ierzcie 
mi, ja  chcę pomnożyć liczbę w łaścicieli, ja  chcę 
ziemię chłopom dać. Nie dla chłopów samych, 
aie żeby chiop stanął murem, aby zapobiec so* 
cy:alizacyi“.

Chłopi m ają  być tyin murem, który resztę szla
checkich gospodarstw obroni przed czerwonem 
widmem socyalizacyi. Liczy pan profesor Grab
ski na instynkt własności, liczy na własność, li
czy na instynkt posiadania, liczy na pryw atne
go w łaściciela, który z k ijem  w ręku stanie 
przeciw socyalizacyi.

Aie dekadent szlachecki nie wytrzymał w to
nie, bo zaraz potem zwrócił się z atakiem  na 
ludowców i powiedział: nie wiem, czy byłoby 
lepiej, żeby wszystką ziemię oddać chłopom, ho 
gdzieby się podzieli, ten pan, ten akadem ik n,a 
takim  kaw ałku ziemi. ((Głos na praw icy: Panie 
ktfłsgo, jeżeli pan z w ielkiej sprawy robi dzie
cinadę i a tak i prywatne, a nie argum entuje, to 
poniża pan chwilę i Izbę i w ielką sprawę).

I porównywa po tej wojnie szlachtę z chłopem 
i tak je stawia, że nic wiadomo, gdzie jasno, a 
gdzie ciemno, że jednern słowem wytwarza się 
taki mrok, w którym wszystkie koty są szare. 
Nie, panie profesorze Grabski, dzieje m ają  swo
ją wymowę jaskraiwą, ośw ietlającą rolę danej 
klasy i napróżno woła o sprawiedliwość ten, 
kto tej sprawiedliwości nie czuł, w niedoli po
wszechnej, kto z,a miecz ł karabin nie chwycił, 
kiedy trzeba było walczyć z wrogiem, kto do 
riKiś dnia paskarstwom swoje kieszenie zapeł
niał. Tym argumentem, który zaciera kontury 
każdej myśli, każdemu faktowi odbiera jego 
hryłowatość natualng, każdy fakt utopi w o- 
gólnym fazesde „Bóg i Ojczyzna" tą metodą n i
kogo nic uspokoicie panowie, ani nawet śiiehiie 
samych. (Głos na prawicy: BCg to frazes). Ja k iś  
ksiądz woła, że Bóg to frazes, jabym  prosił, by 
takich bluźnierśtw nie używać w tej W ysokiej 
Izbie. (Wesołość).

W ielce szanowni panowie. Je st jeszcze je 
dnak drugi warunek niem al równie ważny, jak  
i  pierwszy i ten drugi warunek wskazuje nam 
również historya rozwoju ekonomicznego świa
ta, a mianowicie, że pewnych w ielkich reform 
społecznych nie można przeprowadzać na m a
łym  kawałku, świata i nic podobna utworzyć w 
jednym punkcie, powiedzmy skrajnego M » H -  
zm s, otoczonego potopem liberalizm u i  kapita
lizm w dokoła.

Najcudowniejsze próby utopistów francu
skich z czterdziestych lat X IX  stulecia rozbiły 
się i prysły, ja k  bańka mydlana, ponieważ 
chcieli stworzyć wśród kapitalizm u am erykań
skiego cudowną utopię i zbudować komuny.

W szystko to zostało zalane, zatopione przez 
otoczenie. Nie myślcie tedy panowie, że rnożna- 
by a tej m iary  reform ę rolno, k tó rą .tu  omawia
m y, na polskich ziemiach stworzyć bez Uczenia 
się z tem, co dzieje się w reszcie Europy. Reszta 
Europy jest bowiem cudownym rezonansem 
wszystkiego tego, có się tutaj dzieje nawet, gdy
by granice hermetycznie zostały zamknięte, 
nie jesteśm y bowiem wyspą, ani oazą, nie jeste
śmy krym inałem , jesteśm y narodem cywilizo
w anym , na pewnym  stopnia rozwoju, otaczani 
całokształtem  ekonomicznym, a wian i  najpo
tężniejszym i, co dzień, co pedzina tM oJająceńii 
siłam i, i  dlatego ternu całokształtowi i  tym si
łom nie ujdziem y żadnym  cudem, ż a lu e  praw o
dawstwo nio u trw ali' ja k ie jś  w yspy e&samni- 
cznej,

I  dlatego nawet ks. arc. Teodoro wicz zaczyna 
miłosne spojrzenia zwracać w kierunku, o zgro
zo, Scheidemana dlatego, że i on jednak zrazu* 
m iał, że trzeba się liczyć z tem  co jest naze- 
wmątrz. I cóż jest nazewnątrz? W idzimy powtó
rzenie się dziejów końca X V III stulecia w Mo
skwie i na Ukrainie. Ofiary straszne opłakuje* 
my, ręce załam ujem y wobec zjaw iska, którego 
tylko ludzką stronę widzimy, a zakrywamy o- 
ozy na stronę ekonomiczną.

Byli ludzie, którzy wróciwszy z żołnierzami 
niem ieckim i na Ukrainę, zażądali od chłopa 
zwrotu roli i chłop rolę pozornie zwrócił, ale 
skoro tylko żołnierze niem ieccy m usieli uciekać 
chłop po tę rolę, już ja k  po sw oją poszedł i  wy
mordował przy tej okazy i i zburzył nietylko 
gniazdo, ale i ptaki w gnieździ®. I chłop w krwa 
wej grozie pojawił się przed nami, m y go wi
dzieliśmy z morderczym nożem w ręku, a hi* 
storya powie, że przez tę brew straszną, przez 
te zbrodnie masowe ziemia wyrwała się z rąk 
polskiej szlachty. (Głos na praw icy: To bohate
rowie).

A przecież nietylko nam chodzi o reform ę ro l
ną, przecież i Ozesi, którzy przez w ielu  polity
ków naszych staw ian i są jako wzór do naślado
w ania, którzy m ają  naprawdę wzorowo urzą* 
dzone rolnictwo, dorównyw aj ąco niem al niem ie
ckiem u, ci Czesi w  m yśl konieczności dziejowej 
poszli torem reform y rolnej.

Poszedł, ja k  świadczy ks. arc. Teodoro wicz, 
i Scheidemann i społeczeństwo niem ieckie, choć 
ja k a  różnica między stanem  sp raw y rolnej w 
Niemczech a  u nas? W szak w  całych  Niem 
czech statystyka wykazała 28% chłopów, a  u 
nas statystyka w ykazuje 70 do 75% w niektó
rych częściach Polski.

A jednak Niemcy dla owych 28% chłopów 
chcieli i chcą przeprowadzić głęboko sięgającą 
reformę rolną. Proszę panów, czem się różni 
chłop niem iecki rolnik, od chłopa polskiego? 
Tem przedewszystkiem, —  że i  czeski i  niemie* 
cki chłop, to jest chłop wiefkorolny, to jest 
chłop, który m a 20, 30, 40,100, 150 morgów gran
tu  o wysokiej kulturze chłop, który m iał przez 
całe niem al stulecie szkoły pierwszorzędne lu- 
doAve i zawodowe ma poparcie organizacyi snjo- 
je j rolniczej i kolosalne poparcie państwa, któ* 
re widziało w nim  podporę konserwatyzmu i 
szanowało go, jako  wielką siłę.

I ks. arcybiskup Teodorowie® przecież powi
nien był zrozumieć tę różnicę, że oto u nas ten 
karłowaty chłop, deptany przez całe stulecie, nę 
dzarz, żyjący z cielęciem, gęsią, kurą i świnią 
w jednej kurnej izbie, gdzie na długo były za
bite okna, prze całe stulecie ze względu na to, 
żeby opału nie tracić (ks. Okoń: święta prawda), 
chłop analfabeta, chłop bez potrzeb, chłop nie
wolnik niem al, chłop nędzarz, niedojadający 
według zdania, teoryi i  statystyki waszych naj* 
lepszych ludzi, bo Szczepanowsłriego Stanisła
wa i ks. Puzyny i innych, ten chłop, który pra
cował za 12 guldenów i parę korcy ordynaryi na 
rok w Galicyi, chłop, który był w dzień i  w no
cy do służby i do użytku, który konał dziesiąt* 
kam i tysięcy na każdym przednówku, chłop, któ 
rego dzieci były hekatom bą polską, chłop, któ
ry był podnóżkiem jaśnie panów, trwoniących 
pieniądze w Paryżu, W iedniu, Monte Ćarlo, 
chłop, który wspomagał później wódką kupioną 
przez siebie, tych jaśnie panów, którzy już 
wszystko przegrali i przełajdaczyli, chłop, któ
ry ratowiał swoją pracą reszty polskości wiel
kiej własności, chłop, który szedł do Ameryki o 
chłodzie i głodzie, jako stado zwierząt, znacząc 
śladami swoich trupów drogi, chłop oszukiwa
ny przez żandarma, pisarza w Starostwie, celni
ka na granicy, przez kolejarzy, przez wszyst
kich, z którym i się zetknął (głos: i to dzisiaj tak 
jest), ten chłop, który szedł do Ameryki, pracu* 
jąc  po 12 god'?in w hutach i kopalniach w Pen
sylwanii, chłop, którego widziano m dlejącego 
przy pracy, len chłop, krwawicą sw oją przywo
ził dolary am erykańskie i wykupywał świętą 
ziemię z rąk panów, ażeby ta ziemia ni© dosta
ła się w ręce nieehnzczone, prosizą kolegów zie
mian.

Gzyż to jest chłop, mogący dziś być porówna
ny z niem ieckim  konserwatywnym „Grossbau- 
er‘em“, który roa lepsze mieszkanie niż n ie je
den szlacbeic*ka.iciarz u nas, który ma lepsze 
bydło, n :ż niejeden szlachcic-tuman u nas? Czy 
ks- arcybiskup różnicy między chłopem a chło
pem, między niem ieckim  Baa>er‘em, a między 
nas.uptn aie wóisi.? T ak sfe* te w S«j-

mie rzuca Scheidemanami, a  obok Scheidemał 
na są inni Scheidemani, którzy także m ają  co# 
do gadania w sprawie reformy.

A  dalej, proszę panów, jak ie  porównanie chło 
pa zachodnio-niemieckiego z chłopem pole
skim i szlachcicem  polskim. W szak tam ziemia, 
ja k  np. v/ calcj Austryi niem ieckiej w  całej rzo- 
czypospoliiej austryackiej dzisiejszej, ziemia 
pańska, nie lasy, nie w ynosi nawet 1 0 %. Co tam 
wywłaszczać moi panowie?

Ale u nas ta  ziem ia w ynosi w  niektórych pro* 
w incyach do 40% i wyżej, jest więc poco sięgać 
można coś wykroić, można reformę jak ąś zro
bić.

W ięc w imię prawa rzucono i ten argument, 
który zrobił w niektórych kołach wielkie wraże
nie, kiedy arcybiskup powołał się n a  socyalistę 
A le jeś li całą  negatywną stronę kwestyi roz
strzygnąć nam  łatwo, je ś li historya powiada, 
że k lasa , która odeszła od swoich w ielk ich  spo* 
tocznych obowiązków i  ogranicza się do grom a
dzenia pieniędzy i  używania rozkoszy św iata, 
skazana jest. na całopalenie, jeśli h istorya nam  
to tysiącznem i zgłoskam i mówi, to gruba jest 
różnica, kiedy zwracamy oko w przyszłość i  po
wiadam y: więc ja k i cel te j reformy, w im ię ja 
kich. haseł tę reformę m a się przeprowadzić?

Pan W itos hasło dał powiedziawszy, że zie* 
miia należeć m a do tych, którzy na n ie j pracu
ją  i sądził, że umotywował tem pryw atną wła
sność. P. P. W itos złym jes t adwokatem prywa
tnej własnhści, jeś li tak i tytuł, tytuł własności 
absolutnej, ju s utenidi et abutendi, (prawo uży* 
wiania i nadużywania) wystawia,

Bo krótka zaledwie analiza tego baisla, że zie
m ia należeć m a do tych, którzy n a  n iej pracują, 
pokazuje, że nie pieniądze, nie kupno, tylko 
praca sta je  się tytułem posiadania, czy w łasno
ści, czy  też jakiem  mianem panowie chcecde to 
nazwać. Nie kapitał, lecz praca. Na podstawie 
tego hasła  mogliby kolejarze powiedzieć: k o 
leje m ają  należeć do tych, którzy na n iej pra* 
cu ją : hutnicy mogą powiedzieć: huty muszą n a 
leżeć do tych, którzy w nich pracu ją; kopalni® 
należałyby wówczas do górników.

Zastanówmy się nad konsekweneyami tego, a 
zobaczymy, że wówczas podmiotem w łasności 
posiadania nie byłaby jednostka, nie byłby n a
ród, lecz byłaby grupa zawodowo pracujących1 
czy n a  roli, czy na kolei, czy w jak im ś danym 
zawodzie. Ale tak n ikt przecież an i aspołecznie* 
n ia, an i przyszłości sobie nio w yobraża .

Przeciwnie hasło: ziemia ma należeć do tych, 
którzy na niej pracują, jest straw estow aniem  
innych haseł, że ziemia jest własnością naroćjp 
i  to jest hasło w  im ię którego wolnoi będzie wy
dziedziczać szlachtę i  księży, anioła czy dya* 
bła- (Brawo), w szystko jedno, je ś li na ziemi 
polskiej, w obrębie państw a polskiego posiada
czam i się m ienię. (Brawo). (Głos: A  pana trzy 
kam ienice?). Jeszcze jedną kam ienicę chcesz 
Pam? Już oddałem panu Gdykowi. (Wesołość).

Jeszcze jedną analizę pozwolicie Panowie 
przeprowiadzić analizę, której wszyscy się bo
ją , ale której trzeba powiedzieć, chłop się nie 
boi, czy małorolny, czy bezrolny, czy wielko- 
rolny. Powiada się, proszę Panów, że to miewiel* 
ka reforma, bo cóż ona wielkiego orzeka? Za
m iast 50 tysięcy członków posiadaczy ziemian 
staw ia się 10 milionów, czy 15 milionów człon
ków klasy chłopskiej. W ielka własność prze
m ienia się na drobną. Włos z głowy prywatnej 
w łasności nie spadnie, rzekomo, przy te j prze 
mianie.

Moi Panowie, uważałbym to m  zupełnie dzie
cinny sposób myślenia. Panowie, własność jako 
pojęcie prawne nie jest czemś pierwotnem; wła
sności prywatnej nie tak dawno wstecz nie by
ło wcale, była własność rodowa, była własność 
plemienna, była własność rozszerzonych rodzin 
itd., ja k  Panowie chcecie to nazwać. • W łasność 
jest pojęciem  wtómern, je s t rzeczą pochodną; 
własność sankeyonuje tylko te ustalone formy 
produkcyi, kóre społeczeństwu d a ją  najw iększe 
zyski w danym momencie. W łasność kap itali
styczna prywatna m a absolutne prawo władania' 
użycia, nadużycia, sprzedawania, dzielenia, ni* 
szczenią nawet, spustoszenia nawet, ta  własność 
prywatna była korelatem  zwycięswa kapitali
zmu nad feodalizmem.

A  czy panowie rzeczywiście sądzicie że zmie
nicie tylko własność? Nie panowie, ta  reform a 
zmienić musi głęboko produ.kcvę rolną. Ja k  bę
dzie ta  produkeya rolna wyglądała za 10 lat, 
wszyscy razem nie wiemy. Ja k  ona chce wyglą* 
dać, i jak  my i inni, Panowie, chcemy, żeby wy
glądała, to się odzwierciedla w naszych projek
tach, w naszych dążeniach i w naszym pomy
śle reformy.

Kto sądzi, że ten sam  młot, którym  rozbija 
on ookraepSą form ę świętej (prywatnej, .własno*
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ści, zostawi n ietkniętą inną dziedzinę, ten nie 
noznmie wrażliwości społeczeństwa całego, 
ludzkości cywilizowanej całej na v, agę tego ro
dzaju zjaw isk. To jes t argum ent z ■ rawicy, ale 
lewica musi sobie z nim dać radę, lewica musi 
wskazać, że tu nie o własność chód zi, tu cho
dzi o byt i  rozwój 15 milionów ludu polskiego 
przeciwko egzystencji i rozwojowi 50 tysięcy 
ludzi. (Na ławach w łościańskich brawo).

Pod jakim  warunkiem dowód się uda? Pod 
tym jednym jedynym, że społeczeństwo całe 
zyska stokrotnie, zyska na tego rodzaju refor
mie.

Chłop też zwraca się do społeczeństwa, chłop 
się nie wyodrębnia od szerokich warstw i ci, 
którzy wchłoną w siebie instynkt rewolucyjny 
ludu w iejskiego, ci idą razem z nam i ram ię 
przy ram ieniu —  i nie popierają Grabski cli, 
Ghaniewekich, nie głosują z nimi, jak  czynił p. 
W itos zbyt długo w tym Sejm ie.

Piowiuda się, że chłopu chodzi o własność, pe
wno. —  Pod ja k ą  form ą dostanie on dzisiaj na 
ziemi swój w arsztat pracy? Cóż on z tą ziemią 
mógł zrobić, czy on tę ziemię : ógł wykroić, on 
tę ziemię wykupił i  za n ią  *— ’—otną,
cenę. On tę ziemię brał, ja k  można było brać 
dzisiaj na własność prywatną- I  z tego ja  prze
cież winy chłopu, ani chłopom, jako Masie, nie 
czynię.

Ale ja  nie zapominam, że tu chodzi o w arsztat 
pracy. Przecież chłop nie przyjeżdża na tę ro
lę, którą nazywa sw oją własną, by z chartam i 
polować na niej na lisy. To tytko szlachcic km 
puje rolę na własność, ażeby zapuszczać ją., aże
by nawet owce wypędzać z n iej, aby hodować 
lisy, aby w letnich m iesiącach było czem poła
skotać nerwy zużyte podczas sezonu paryskie* 
go, lub londyńskiego.

Szlachcic francuski m a rolę na to, ażeby na 
niej pracował ferm er, dzierżawca— a on zacho* 
wiuje pałace, ażeby rom anse zaczęte w Paryżu 
zakwitły cudownie w cieniu drzew rezydencyi 
pańskiej. (Wesołość, p. Staniszkis: A socyaliści 
nie m ają  w illi rozm aitych pod m iastem ?).

Ponieważ pana to zajm uje, więc odpowiem — 
widzę, że teraz o m oje dobra ziem skie chodzi, 
więc oświadczam, że mój m ajątek w Lubel
skiem ofiaru ję panu, panie kolego, rejentałnie, 
bew kosztów, pod warunkiem , że pan m i w ska
że, gdzie ja  go mam. (P- Staniszkis: Niech P an  
nie odpowiada ńa to, o czem nie było mowy).

W y mnie obrabujecie. Każda dyskusya kosz
tuje m nie dom, m ajątek ziem ski i t. d.

Chłop nie w tym  celu kupił rolę, ażeby uga
niać po n iej z psiarnią i w ten sposób rolę znie
ważać. Nie, chłop kupił rolę, jako Wamsztat pra
cy, bo innego w arsztatu na całej połaci Polski 
nie posiada.

Zanalizujcie panowie to twierdzenie, że rola 
dla chłopa, m a znaczenie raczej, jako  w arsztat 
pracy, ,a  nie jako nasycenie żądzy własności, a 
pewno zobaczycie, ja k  złudne jes t liczenie p. 
Grabskiego n a  wspólność instynktów między so
bą i p. W itosem.

Nie, moi panowie, nie o własność chodzi, ale 
• pracę, Jeszcze raz o pracę chodzi.

A skoro tak, skoro ten w arsztat pracy jest w 
rękach chłopa w takiej formie, że utrzym ać się 
z n iej nie może, że chłop niadpracowuje ponad 
dzień roboczy, ponad 8-godizinny dzień roboczy 
leszcze 4, 5, 6, 7 godzin, używ ając do pracy ojca 
staruszka, córkę, syna m aleńkiego, że chłop ten 
aa cenę swego uwsteczniania nia roli się  utrzy
mywać musi, to wtedy zobaczycie sam i, że n a
sze propozycje nie są „idealne11, ja k  łaskaw ie 
powiedział pan W itos, ani nie budują w obło
kach, jalk powiedział pan Poniatow ski, ale 
m ają  na cela  uspołecznienie pracy ludzkiej tak

że i  ma wsi.
Panowie sądizą, że zlekceważenie naszego pro

jektu, który odbiega od waszego sposobu my
ślenia, że to zlekceważenie odatręcizy od nas 
wieś. M ylicie się. Chłop został porwany przez 
w ielk i prąd i ten w ielki prąd niesie i jego, i ro
botnika, i przyjdzie czas, że chłop i robotnik na 
podstawie uszanowania wzajemnego pracy, zro- 
zumieją^się i podadzą sobie dłonie, a  wtedy 
organizacya społeczna pracy rozpocznie się na

prawdę w Polsce.
J a  chłopom nie schlebiam. Mówię im tak sa 

mo prawdę, jiaik. każdej innej klasie, i sądzę, że 
chłopi uszanują szczerość w tej Sprawie nasze
go stanów teka i zrozumieją, że my nie idziemy 
na to, ażeby utopi jn  cm rozwiązaniem uchylić 
się od obowiązku zajęcia stanowiska w yraźne
go w sporze między nim i a  źiemiiaństwem i przy 
głosowaniu szczegółowem damy panom, pano
wie reptfcyswfctanei włościańetwa, sposobność wy- 
pawieAoMeia się eo do poprawek, które będzie
my m ieli wuK&czyt postawić w tej debacie.

Głęboką jednak sympatyą otaczamy ten ruch

chłopski, k tóry porw ał się wreszcie do radykal
nego skończenia ze sw oją niedolą, z poniżeniem

I chłopa. Przeprowadzenie reform y rolnej z doda
tkiem  nasizym uspołecznienia pracy na roli u- 
ważamy za v/.ysk, to zastąpienie garści próżnia
ków przez miliony ludu pracującego, uw ażam y 
za płus. Uważamy, że dzisiaj nad szlachtą nie 
trzeba staw iać krzyżyka, bo ona sam a nad sobą 
postaw iła ten krzyżyk, w ędrując pod pomnik 
Katarzyny. (Głos z prawicy). Jest jeden z kole
gów, którego to bardzo boli.

Po własność chłopską nie chcemy sięgać, ro
zumiemy, że ona taika, ja k a  jest, nie je s t dosta
teczna, nie jest podstawą, że musi być rozsze
rzona. Nie jesteśm y utopistam i, nie jesteśm y 
m arzycielam i, jiak Cabet albo Fourier, ale też 
nie jesteśm y frazesowiozami drobnamieszczań- 
skim i, od których się roi tu ta j w zastępstwie 
szlachty i chcemy dać temu bezrolnemu, temu 
małorolnemu ziemię, chcemy uspołecznienia na 
roli, chcem y organizacyi, opieki p racy  i chcem y 
czynnej, świadom ej pomocy pańslw a-narodu.

Od takiej organizacyi spodziewam y się wzro
stu produkcyjności w  nadzwyczajnej mierze i 
spodziewamy się, że wieś odeśle parę milionów 
rąk  roboczych do m iasta i do przemysłu, i  to 
jes t pomost pomiędzy w sią a fabryką, między 
w sią o m iastem . To jest owa siła  żywiołowa, 
dzięki której nie wstrzyma się wym iany rąk 
roboczych między przeludnioną w sią  a  m iędzy 
przem ysłem , który m usi rozszerzać się nieskoń
czenie, ażeby utrzym ać nowoczesne ciężary pań
stwa.

Samo utrzym anie arm ii przez 1 rok podczas 
wojny w Polsce, ja k  wskazał p. Poniatow ski, 
kosztować, będzie tyle, ile kosztuje cała reform a 
agrarna, a  jednak w ojna się toczy, a jednak wo
limy raczej zginąć, niż poddać się napowrót 
pod obce jarzmo. (Brawo).

Ale jeśli my zaciągam y długi, jeśli my w prze
ciągu półgodzinnej debaty tu ta j zaciągnęliśm y 
2 m iliardy 275 milionów fr., proszę to przez 3 
pomnożyć, a  dostaniecie liczbę m a r e k .. .  — je 
śli my zaciągam y dług, to wiemy, że trzeba bę
dzie od niego zapłacić procenty.

Czy sądzicie, że produkeya chłopiskia czy szla
checka potrafi te procenty opłacić, czy elastycz
ność w ydajności rolnej może się pominiożyć w 
nieskończoność niem al, ja k  pom nażają się cię
żary nasze?

Nie, panowie, kto chce Polski m ocnej, ten pra
cować będzie nad polskim przemysłem, nad pol- 
skiem i kolejam i, nad polskim  handlem , nad 
polską sztuką, zastosowaną do przemysłu i t. d. 
i t, d. i sądzę, że wówczas wieś będzie m usiała 
oddać te k ilk a  milionów ludzi. Ale kto wie, czy 
po pewnym okresie czasu nie będziemy m usieli 
powtórzyć naszej tragedyi przez emigracyę lu
dności w iejskiej.

Prawda, że będziemy już je j inaczej bronili, 
prawidła, że będziemy m ieli państwową ochronę 
dla biednego chłopa i robotnika, idącego n a  ob
czyznę za chlebem, ale em ig rac ja  je s t zbogaoa- 
niem innych systemów gospodarczych, często z 
nami konkurujących.

J a  ń ie widzę w tej reform ie żadnego balsam u 
na wszystkie bolączki, i kto ją  z tego stanow i
ska krytykuje, to m a racyę, ale to ani na jotę 
ani reformy, ani je j konieczności nie osłabia.

Wszystko, wszystko będzie na usługach spo
łeczności i wszystko będzie musiało pokłon zło
żyć przed społecznością i dlatego nie lękamy się 
uspołecznienia, panie profesorze Grabski, ale 
pragniem y go, w zdycham y do niego, jako  do 
najw yższej potęgi wytwórczości, Jak  do s iły  na* 
szej i do bogactwa naszego.

Niekoniecznie uspołecznienie musi być w  
dziedizinie utopii I niekoniecznie proszę pa
nów, musi to być czemś, co wyzywa zdrowy 
rozsądek. Prawda. Panowie m acie jeden stra 
szliwy argument, nieufność do państwa pol
skiego, nieufność do rządu polskiego.

Pow iadacie: ja k  to tę reformę, tafcą przemia
nę prawa w łasności oddać w ręce tego kopciu* 
szka, tego słabeusza, tego państw a polskiego i 
rządu polskiego. A cóż dopiero uspołecznienie, 
a cóż dopiero intonsyfikacya pracy i produkcyi 
rolnej?! Panowie możecie mieć dzisiaj słusz
ność, ale ju tro będziecie m usieli ustąpić. Ja  pa
nów spytam : a ktoby potrafił kolej przeprowa
dzić lepiej, aniżeli to biedne, niesaozęsne pań
stwo polskie, ton biedny nieszczęśliwy r a f*?  
A kto jes t oblegany przez prywatnych kapitałi* 
stów, kiedy chodzi o sprowadzenie potrzebnych 
dla w ielkich gałęzi przemysłu surowców?

Czyje to drzwi oblegają fabrykanci łódzcy, 
ci czciciele klasyczni złotego cielca, ci kapłani 
prawa prywaariej w łasności? Drzwi m inistra 
skarbu i m inistra handlu i przemysłu. Jeżeli 
dwfoaaj reą * moae na czterech frontach prowa
dzić wojnę i jeżeli dzisiejszy rząd razem z po

przednim zorganizował jedną z najw iększych 
arm ii, ba, powiem, nawet największą, ja k ą  
Polska m iała (Głos: m ilieya ludowa), to czemuż 
różni kapitalistycznie m yślący nie biorą tego 
na prywatny swój rachunek?

Kolej, poczta, transport, cło, polityka ekono
miczna, surowce, wojna, to wszystko może być 
udziałem tego słabiutkiego państwa. Ale gdy 
chodzi o unormowanie stosunków rolnych, to 
się powiada: temu państwu nie dajcie nic w 
ręce, bo ono wszystko a wszystko zepsuje. J a  
panom udowodnię, że to tylko połowa, może 
m niej niż połowa prawdy.

Są dwa argumenty typowe i klasyczne, któ
re przeciwstawiamy panom sprzeciwiającym się 
upaństwowieniu.

Te dwa argumenty powiadają, że dobra mar* 
twej ręki dojrzały do upaństwowienia. Dlacze
go dobra m artw ej ręki proszą się poprostu, a- 
żeby je upaństwowić? Najpierw dlatego, że 
niem a tu żadnego tytułu do absolutnego posia
dania, bo jakże one powstały? Proszę panów, 
poszedł szlachcic na wojnę, narozbijał, nagrze- 
sizył, naw ypijał, nagrabił, nagrał w kości, wró
cił i ze strachu przed dyabłem w ogniu zawo
łał księdza dobrodzieja, albo zawołał księdza 
gwardyana, albo księdza przeora i mówił: ra 
tuj duszę przynajm niej, żeby m nie dyabeł w 
smole piekielnej całego nie obracał widiami. A1 
masz tu na tysiąc mszy folwark, las, rybny 
staw, ażeby na chwałę boską i na użytek k la
sztoru było.

I  ksiądiz te tysiąc obiecanych mszy odprawił, 
i jeżeli jedna msza w arta by ła ., raczej Paryż 
w art był jednej mszy (Wrzawa, głosy: hań
ba! —  nie bierzcie pieniędzy za msze'. (Głos: 
do żydów tak można mówić, rabina nie zac®e* 
pi, do żydów takie rzeczy).

Kto z panów bierze pieniądze za msze, ten 
niech słucha. (Wrzawa. Głos na lewicy: Tu nie 
chodzi o rełigię, tu chodzi o ziemię).

W iem, interes klasowy przemówi! tonem na
turalnym z łona tych, którzy boją się utraty 
dóbr martwej ręki na rzecz żywego chłopa. (Na 
prawicy: Kłamstwo, fałsz! — Na lewicy: Posy
ła ją  chłopa do Bzymu, posyłają chłopa do Oj
ca  świętego, aby polski chłop Ojca św. w Bzy- 
m ie o ziemię polską prosił).

Protestują et, którzy boją się bezpośredniej 
utraty swoich tłustych parafii, tłustych pleba= 
nii, i dochodów, i życia bogatego w zbytku, w 
rozkoszy. (Głos: Pan więcej w ina wypije, niż 
wszyscy księża razem).

Je s t  jeszcze jeden punkt, który ©dram prze
mawia za upaństwowieniem dóbr martwej rę* 
ki. Mianowicie nietylko kontrast między ubo
gim chłopem a  sytym klasztorem , ale także brak 
przygotowania zawodowego księży, zakonni
ków i zakonnic .Zakonnicy i  zakonnice nie mo* 
gą się powołać na to, jakoby byli zawodowymi 
rolnikam i. Stosunek ich do rolnictw a jesit ja k 
by przelotnym na te j roli celem.
Dochody z tej roli polskiej idą do prowincjałów 

zagranicę,
do: Niemiec: Hiszpanii, W łoch, polska ziemia 
posyła pieniądze przez martwą rękę. Prow in
c ja ł  tego lub innego zakonu jest w łaścicielem  a 
raczej posiadaczem i używcą tych dochodów 
ziemi polskiej. I  oto powód, dlaczego ci pano
wie tak nienaw istnie odnoszą się do żądania, 
żeby dobra m artw ej ręki przeszły do rąk  żywe
go chłopa polskiego. (Głosy na praw icy: Kłam 
stwo. W rzawa). (Głos: Tak nam jnów ili kom isa
rze rosyjscy. Oszczerstwa pana są zbyt niskie, 
by mnie dotknęły).

Ale ja  znam wyższą instancyę, niż księża pro
w incjałow ie. Znam naukę Chrystusa. (Wrzawa 
na prawicy). Znam Tego, który sam  roli nie po
siadał i do Niego chłop polski się modli, do la
go, do tej najwyższej potęgi chłop polski wzdy* 
cha. (Ks. Storkiew icz: Niech się pan nie robi 
katołtkiem). Ale księża dostają drgawek na tę 
myśl.

To jeden przykład. Teraz przykład drugi, któ
ry nazyw ają klasycznym, —  m atem atycznym

przykładem konieczności upaństwowienia, a  
przeciwko czemu profesorowie a  la  profesor 
Staniszkis umieli prześliczne argum enty przy- 
toczyć.

że lasy nadają się w uajw la 
ści waaę spwtob *a  uąwAnówowóeuia. a to ze n aglę 
dów najważniejsnych, a więc sam ej produkcyi, 
która, dia «wńe stawowi rzecz najgłów niejszą. 
Stan lasów w Feteee jest straszliwie wyniszczo
ny,

Posiadamy la*aw w Królestwie 13 procent, w 
P o zn ań sk ie* 11 procent, a w Galicyi, według 
dat pana »«,a0aóisę»o B ielan ; kiego, autora 
kwiąiM: „© len petów11, która się m a wkrótce 
pofens»ć, w Gałteyi 20 procent, podczas kiedy
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norm alna lesistość wynosi 28 procent przynaj
mniej. Las ten jest tak w Polsce zniszczony, 
zwłaszcza w Królestwie, że Królestwo stoi na 
16 m iejscu w Europie pod względem lesistości, 
Galicy a  najgorzej w Austryi, a  Poznańskie je
szcze wcale dostatecznie nie jest zalesione.

Ale nietyiko lesistość i stan tego nędznego 
lasu, tego małego szmatu leśnego, który jesz* 
cze nam pozostał, prezentuje się w ten sposób, 
że wedle lir. Zygmunta Platera, czi wieka, któ
ry w te j mierze okazał ogromną znajomość 
przedmiotu, brak 8 milionów metrów sześcien
nych. I cóż widzimy zam iast tego, ażeby popra
wiono stan lasów i ażeby krajow i dostarczyć 
drzewa: eksploatuje się lasy prywatne, sprzeda* 
■ąc przeważnie na pniu, albo w myśl pańskiej 
fanaberyi kocha się las do tego stopnia, że gc 
się nie rąbie i prowadzi las do gnicia, zasług u 
jąc  przytem na miano obywatela, o jca  ojczyzny. 
A kiedyś się las tnie, to się go sprzedaje Prusa 
kowi, albo % predylekcyą handlarzowi-Żydowi. 
z predylekcyą powtarzam.

Powiada się, że las potrzebuje przemysłu !e* 
śnego i dlatego potrzebuje znalezienia się w rę
kach prywatnej inicyatywy. Ten przemysł le
śny, to trzy wielkie działy: tartaczny, stolarski 
i papierowy. W e wszystkich tych trzech dzia- ; 
łach drzewo występuje jako surogat, choć prze* 
cież m inie wkrótce ten czas, kiedy będzie wolni, 
drzewem w Polsce palić, i  ten surogat oddaje 
się w ręce kilkudziesięciu czy kilkuset, czy 
kilku tysięcy ludzi i to czyni stan przemysłu, 
którego wagę i znaczenie scharakteryzowałem 
przed chwilę, zależnym od sp ekulacji drzewnej. 
Ale weźcie dalej, od lasów zależy klim at i zdro
wotność narodu, zależy stan kultury rolnej. Czy 
oddać klim at i  zdrowie 25 milionów Polaków' w 
ręce 1 i pół tysiąca szlachty?

Kto to potrafi usprawiedliwić — tylko pano
wie profesorzy. A wreszcie czy my będziemy spo 
koj nie patrzeć na to, ja k  za pomocą teroiru laso- 
wego ogałaca się powiaty całe z drzewa, jako 
zemsta za takie lub inne głosowanie chłopów?

Toć my w Galicyi byliśmy świadkami, ja k  do 
bra Łańcuckie zamknęły jedyne łasy, zamknę 
ły wywóz z lasów nawet kaw ałka drzewa, zam
knęły dla całych powiatów chłopskich, za karę 
za to, że chłopi wybrali chłopa, że głosowali o» 
pozycyjnle (ks. Okoń: Skandal).
Która klasa pozwoli sobie na coś podobnego, na ! 

taką lichwę straszliwą?
Jeżeli zrozumiecie panowie, na czem polega 

rentowność lasów, odrazu rzuci się wam w oczy, 
że tylko państwo rozwinąć może rentowną eks* 
płcatacyę lasów, tylko ono może czynnie kul
turę uprawiać, tylko ono fermy, całe osady 
przemysłowe na tle surowca drzewnego może 
tw orzyć
Również zam iast polityki państwowej mamy 

politykę szacherek i  protekcyi,
gdzie szlachta, m ająca  wielkie lasy, nagina do 
tych swoich posiadłości przedewszystkiem poli
tykę całego państwa. I  to mamy znosić spokoj
nie 1

A ustaw a łowiecka, wykonywana przez jedną 
klasę nad drugą, czyż nie wygląda )»Lt coś po
twornego, średniowiecznego? Kiedy chłopi, jako 
lud rolny, pozwalają na to, aby gajowy, czy 
podleśny pański, mógł strzelać do nich, ja k  do 
morderców aa to, że zastawili sidła na kuropa
twę. Panowie nad tem nie chcecie się zastano
wić, a  przecież to była rzecz, nad którą krwawo 
płakali od półstulecia chłopi polscy. A sam y i 
dziki pańskie, które ryły i pustoszyły owies i 
żyto chłopskie? Czyż to wsKutek ustawy ło
wieckiej nie było ochraniane i protegowane?

P!amoiW(ie mówicie, że my tuta j nie mamy u- 
stawy łow ieckiej, ale my będ-.iemy musieli 
stworzyć, a stworzymy nie dla szlachty, ale 
stworzymy dla społeczeństwa, dla narodu i pań
stwa. (Braw a nia lewicy).

Panowie mówicie i  jęczycie o serwituty. Ser
witutów szlachta nie zniesie, bo ona nie ma 
prawnego tytułu, któryby równoważył tytuł 
chłopskiej biedy, tylko państwo, tylko naród 
może postawić rozumnie sprawę serwitutów.

A zastanówcie się, o cóż się tutaj sprzecza
my. Cóż to jest las: czy to jes t kapitał, czy też 
może praca ludzka. W najm niejszej mierze fca* 
pitał i pracą ludzka, to twór potęgi sił przyro
dy, z której przywilej zrobili sobie panowie. To 
twór potęgi przyrody, to twór potęgi ziemi, na
leżeć on może tylko do narodu.

Las to nie własność jednego pokolenia. Las 
przy systemie wyrębów leśnych, sięgających aż 
do okresów 120-Utaieh, ton las to jest własność 
2, 3, 4 pokoleń ludności.

Kto tu śmie mówić o tem, ie  własność czte
rech pokoleń ludzkich ma być w rękach pana 
X. lub Y.?

Tylko naród może być lasów właścicielem
i rządcą.

Ja k  dalece jest to prawdą, pokazruie nawet 
sa:mo wydawnictwo ministeryum rolnictwa, 
którego m inister bronił tu, z nader małym sku- 

c tkiem, prywatnej własności szlacheckiej, albo- 
j wiem pokazało ono, że lasy rządowe, nawet tu, 
| w Królestwie Polskiem, gdzie rząd był zabur- 
; czym, gdzie rząd był rosyjski, gdzie rząd był 
j wrogi, że te lasy są najlepsze, albowiem morgę 
] rządowego lasu płaci się po 500 rb. srebrem, 
j morgę prywatnego, urządzonego dobrze — 400 
: rb., nieurządzomego —  300, chłopskiego — 200, 

a drobnosziacheokiego 100 rb. Nigdzie też w Eu- 
j ropie, nigdzie na świecie nie widzimy, ażeby 
‘ państwo pozbywało się gdziekołwiekbądź lasów, 
1 wszędzie widzimy, że państwa nawet najgor- 

oze, nawet kapitalistyczne, lasy skupują i tak: 
Hiszpania m a 82 procent lasów, i  to jest, mo
rsa powiedzieć, jedyny jeszcze las, który z lą k  
i heiwego południowca wyrwał rząd, Grecya ma 
mniej więcej tyleż samo, Finlaaidya 71 procent, 
Rosya 61 procent, Niemcy, najhardziej uprze- 
mysłoiwiiony k ra j, 33 procent, a  u nas w całej 
J olsce jest 32 procent lasów publicznych rządo- 
v ych.

Zdaje mi się, że te punkty, które tu przyto- 
v ryłem, pokazały, że lasy powinny być uspołe- 

iione, a  jednak słyszeliśmy tu  profesorów, 
órzy w ysilali się ma argumenty, słyszeliśmy 
fry fałszywe do szpiku koóci, pisane przez 

i indlarzy drzewa, byliśmy świadkami oszustw 
i roretyezmych i naukowych, byle tylko lasów 
i ie oddać, byle lasy dalej monopolizować dla 
I tiebie.
i Te dwa argumenty pokazały, ja k  słabą rolę 
i odgrywają w walce interesów argumenty, w 
j wąlce interesów w ydaje się, jakoby klasa upa- 
: dająca porażona była śm iertelną ślepotą, wy

d ań  się, jak  gdyby tylko nagi gwałt mógł zwy
ciężyć i węzeł ten gordyjski rozciąć.' Ale do o- 

1 mi niej chw ili panowie, my tu jako Sejm  nie 
możemy pójść za żywiołowym gwałtem. Tysiące 
razy stwierdzono w dziejach gwałtu tego prze
moc i skuteczność, jednak nie śmiemy wyzbyć 
s obowiązku załatw ienia sprawy bez gwałtu, 
jak  powiedział pięknie jeden z moich kolegów:

• m ajestacie prawa m a przyjść rewolucya. I 
i-iego my w projekcie naszym apelujemy do 

v- mu, żądamy Sejm u tego opinii, ij decyzyi, 
- im ając kilka zasad, które m ają przede- 

■■ stkiem wywłaszczyć wszelką w ielką wła- 
- sć, na rzecz narodu, wprowadzić gospodar
ką państwową, celem wyżywienia narodu, u- 
7j clecznic pracę chłopa na roli i  postawić ją  
tak samo wysoko, jak  najwyżej kwalifikowaną 
pracę przemysłową.

Od panów zależy mieć pokój czy wojnę, od 
zgodzenia się szczerego na żądania, statwiane 
przez wielkie m asy narodu polskiego w si i 
miast. Zależy od w as, czy spór ten skończy się 
prawem , czy katastrofą i  gwałtownym  przewro
tem, który tem gorszy będzie, jeśli będzie trw ał 
długo, w poszczególnych zużyw ając się rozru* 
ehach przez lat dziesiątki.

Nie łudźcie się tem, jakoby jakakolw iek żan- 
darmerya świata mogła tutaj stanąć w poprzek 
temu, co siła  gospodarcza i żądanie gospodar
cze egzystencyi narodowej staw ia jako konie
czność. A reform a jest dziś koniecznością, ko
nieczność tę uważam za konieczność solidarno* 
ści między robotnikiem m iejskim  a  robotni
kiem w iejskim , czyli włościaninem polskim.

i  u  u h  t i  Hec?
Z POWODU PISM A GLEMBNCEAU. (

Bardzo szczegółowo określił był Clemenceau 
w swojem piśmie, dołączonem do oficyalnej od
powiedzi ententy wymyślne okrucieństwa, któ-
remi Niemcy chcieli steroryzować swoich prze
ciwników.

Rozumie się — nia był to u nich jak iś nieocze
kiwany przejaw pogardliwego deptania nawet 
tych elastycznych zresztą przepisów, których 
międzynarodowe umowy każą się trzymać stro
nom wojującym . Poprostu przy grubej stawce 
jaskraw iej uwydatniło się bezwzględne usposo
bienie narodu.

Leopold Zieglar w swoich ro
daków rzeczowo wykazuje na p*ś®ł«wie najw y
bitniejszych indywidualności niem ieckich, że 
nienawiść fcworzjda ich ceehf wspólną, a  tok 
wybitną, że tego rpsu uaw»ęć nich snap*4toh»«, 
gdyż —  „skoro się poaepdłi o czerni p&śetara*. 
to rzeczona postać hiatoryewna załamuje się o* 
łą“. Tych najw ytatew *tarch M w ń n  ni***w i*e 
właśnie „usłfciaydtoł* i podrywała, ku a»»oz«n 
ni*p0wswed*im“ o *a  to mota „wprawiała. Ich 
wolę gęstokrwistą11 we „wrzący ruch11.

Mamy więc znów pawne ske«*ta*owanie.
A w yjaśnienie? W yjaśnienie to, że już w za

raniu swoich dziejów Niemcy sta ją  się plem ie
niem łupieżczym, zaborczym, że podbijając co
raz to dalsze i obszerniejsze terytorya, stara ją  
się umocnić na nich drogę teroru... Pastw ą ich 
sta ją  się słabsze od nich plemiona słowiańskie.

I ciągnie się ta lin ia w ich dziejach od Hen
ryka Ptasznika a więc od roku 918, okrągło ty
siąc lat, aż po gwałty hakaty i je j dzisiejszej 
odrośli Grenzscłratzu.

W zaraniu owem działo się to pod pretek
stem niesienia ewangelii poganom na ostrzu ko- 
pij i mieczów... Wszakże książęta niemieccy u- 
mieli naw'et stworzyć sniogat, m ający pod 
względem zbożności zastąpić wyprawy kmzyżo* 
we —  w formie najazdu na sąsiadów*Słowian, i 
papież Eugeniusz III . uznał taką ekspedycyę za 
istotnie równowartościową (r. 1147) tamtym.

Teraz zaś racya stanu dostatecznie „uspra
wiedliwiała" wszystkie akty, zm ierzające do 

zmajoryzowamia i pognębienia obcych narodo
wości, zagarniętych przemocą.

1000 lat takiego budowania całego zespołu 
państw na fundamencie cudzej niewoli i krzy» 
wdy, wynardawianiia gwałtem i usidlania pod
stępem —  musiało zadecydować o w łaściw o 
ściach duchowych społeczeństwa niemieckiego.

Toteż bożyszczami Niemców mogli się stawać 
ludzie żelaznej nieczułości i okrucieństwa, i  że
laznej ręki, jak  Bism ark.

Toteż n a czoło Niemiec w ysunąć się mogły, 
P rusy, jako państwo najbardziej zachłanne 1 
grabieżcze —  do ostatniej chwili; więc najpeł
niej adzwienciadlające tendeneye państwowe 
Niemców.
Produkcyą jednak literacką poniekąd okazało się
pismo Clemenceau, gdy dla pohamowania tych 
cech zaborczych, o których wspomina, nazywa# 
jąc je  „pasyą tyranii", nie mogło poprzeć słów 
—  czynem: stworzeniem od strony Polski ja k  
n ajsiln iejszej baryery przeciw parciu niemie- 
ckeimu, odebraniem Niemcom ziem, niezgierma 
nizowanych nawskróś, czyli tych laboratoryńw 
gw ałtu, gdzie -drobiazgowo ćwiczą się o n i w 
sposobach wynaradawiania, a  traw iąc jedno — 
m yślą o następnem.

 " ............— ..........■-   ■ B " *

Uwolnienie Maryi Spirydonowe] 
z więzienia w Kremlu.

Im ię Maryi Spirydonowej znane jes t szerokim 
kołom robotniczym jeszcze z czasów Rewolucyi 
1905 roku. Sta ła  ona i stoi do dzisiejszego dnia 
na czele partyi rosyjskich lewych socya.listów- 
rewolucyonistów.1

Kiedy rząd bolszewicki zawarł z Niem cam i 
haniebny pokój brzeski —  i w  Moskwie zasiadł 
ambasador niem iecki, Mirbach, partya lewych 
es-erów postanowiła zabić Mirbacha i  inne kie
rownicze jednostki polityki niem ieckiej w  Ro
syi.

Członek partyi es-erów dokonał zamachu. 
Bolszewicy wpadli we wściekłość. Dzierżyński, 
wódz czrezwyczajki, pieniąc się ze złości, ■wy
krzykiw ał: Za głowę M irbacha' spadną głowy; 
całego Centr. Kom. lewych es-erów.

Wówczas to Marya Spirydonowa oficyalnie oh 
głasza w im ieniu C. K. swej partyi, że to je j 
partya dokonała zamachu na Mirbachu. Chciała 
ona sądu, by tę ostatnią trybunę wyzvskać dla 
poinformowania ogółu, co się dzieje w Rosyi.

Komuniści Spirydonową aresztują i osadzają 
w więzieniu.

Obecnie Spirydonowa zdołała uciec z więzie
nia w Kremlu, a  P artya socyalnych rewolucyo- 
nistów wydała odezwę, w której podnosi, że 
życie Spirydonowej potrzebne jes t dla p arty i i 
socyalistycznej, rewolucyjnej pracy. To też P ar
tya postanowiła zorganizować ucieczkę tow. S.

Tow. Spirydonowę wyprowadził, ryzykując 
życie, jeden z je j dozorców, włościanin M ikołaj 
Małachow, la t 22. Był on funkeyonaryuszem 
Czrezwycaajki, co nakazane mu było przed n ią 
ukrywać. „Członka Czrezwyczajki11, kupionego 
przez rząd bolszewicki, już od dłuższego czasu 
niepokoiło sumienie ze względu na charakter 
służby, więc też, znajdując taki pretekst, jak  
uwolnienie tow. Spirydonowej, zdecydował o- 
statecznie zerwać ze swem sytem życiem ii od
ważyć się na śm iertelne niebezpieczeństwo i po
niew ierkę dl* słusznej sprawy uwolnienia nie
ubłaganego bojownika za rewolucyjny socya- 
ilam — M. A. Spirydonowej.

W razie „wsypy11 tom'. M*taefe«w zdeerdował 
oatatocw ie wtasnem swatem ciałem esłonić u- 
ciosekę tow. S., strzelan i«a  satrzymać straż. O- 
statnią kulę pozostawił dla siebie aby nie 
wpaść żyw*em w ręce „csrwwnrczajwewych" o- 
pr«w*św, Itiśrych toift śehrre p bm si.

W obaenej chwili tow. Spirydonowa, i M ała
chow są bezpieczni. Tow. S., niie bacząc na mo
cno nadwątlone w „sanatoryum 11 zdrowie, odra
zu stanęła do pracy partyjnej.
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W  niedzielę dnia 15 czerwca odbyła się I. kon
ferencya zarządu Związku wraz z przewodni
czącym i kół miejscowych, w której wzięło u- 
dział 47 Delegatów. Na porządku dziennym 
stały  sprawy: 1. Przeniesienie redakcyi „Meta* 
łowca" do Krakowa, a) powiększenie Metalow
ca, b) wydanie kalendarza, c) powiększenie 
personąlu, d) podwyższenie wkładek. 2. Za
twierdzenie statutu związku. 3.Uregulowanie o- 
błiczenia ze Związkiem. 4. Akcya w kierunku 
zjednoczenia Organizacyi metalowców w całej 
Polsce. 5. W nioski.

Konferencyę zagaił tow. Cezer, przew. zwią
zku, w ita jąc zebranych a w szczególności tow. 
Porębskiego pnrew. Związku rob. Metal urgicz* 
nych z Warszawy. Tow. Porębski odpowiadając 
n a  powitanie podniósł, że jego wydelegowanie 
najlep iej świadczy o gorliwem zajęciu się Meta
lowców z Kongresówki sprawą zjednoczenia, 
które niebawem powinno stać się faktem  doko
nanym.

Pierwszy punkt porządku dzdenego referował 
tow. Topinek, naczelny sekretarz Związku. — 
Mówca uzasadniał potrzebę przeniesienia „Me
talowca" do siedziby związku, wykazał potrzebę 
podniesienia wkładki, którą z powodu zwię
kszających się wydatków na pismo i wydatki 
adm inistracyjne należy podnieść przynajm niej 
o 40 hal. tygodniowo. Personal biurowy i agita* 
cyjny jest za szczupły, aby mógł podołać wszyst, 
kim  agendom, co powoduje zaległości. Redaktor 
musi być ustanowiony. Dla członków niem iec
k iej narodowości musimy wydawać pismo, któ
re w kosztach przenosi kwotę przeznaczoną na 
ten cel. Zanim zwołamy W alne zgromadzenie 
Związku musimy tymczasowo przeprowadzić te 
niezbędne reformy.

Tow. Teller utrzym uje, że podwyższenie 
wkładek o 40 hal. nie może pokryć w zm agają
cych się wydatków’. Lepiej będzie odrazu pod
wyższyć wkładkę do wysokości ja k a  jest teraz 
konieczna. Mówca staw ia wniosek, aby wkładka 
tygodniowa wynosiła dla I kl. 2 K, zaś dla II. kl.

1.20 tygodniowo.
W  dyskusyi zabierali głos tow. Łysek, L im a

nowa, R ata jsk i Sanok, Kazek Kraków, Ziffer 
Kraków, Summ Krosno, W achsberger Kraków, 
Ożana i Drewniak Bogumin, Stefek Trzyniec, 
Cholewka Ustroń, wreszcie przy końcowem prze
mówieniu referentów większością dwu głosów 
uchwalono następujące wnioski zarządu zwią
zku:

Na wniosek tow. Łyska, konferencya zatwier* 
dza dotychczas ustanowionych urzędników 
związku i wyraża tak zarządowi ja k  i naczel
nemu sekretarzow i absolutoryum i podzięko
w anie za dotychczasową działalność, wyraża
ją c  przytem życzenie, by w przyszłości związek 
w ięcej opieki udzielił kolom miejscowym na 
prowincyi. Przyjm ow anie urzędników i  funk* 
cyonaryuszy obowiązuje naczelny sekretaryat i 
Zarząd związku.

Do 3-go punktu przemawiał tow. Topinek po- 
ezem po krótkiej dyskusyi przedłożony statut 
związku został jednom yślnie przyjęty.

Punkt 4-ty referował tow. Burek kasyer 
związku. Ref. podnosił niedogodności wynika* 
jące z powodu nie przysyłania na czas obra
chunków kw artalnych do związku. Co do pro
wadzenia ksiąg organizacyjnych zostaną wysła
ne pouczeniu do kół miejscowych. Należy się 
starać, aby rachunki za drugi kw artał zostały 
w oznaczonym term inie do Związku nadesłane. 
Co m iesiąc ma być wykaz «zł*»ków do centrali 
posłany, ponieważ zalegającym  wkładki pomad 
6 tygodni wysyłka pism a będzie wstrzymana, 
W razie gdy członek z powodu ważnych przy* 
czyp nie może płacić wkładki, natenczas nale
ży legitymacye takiego członka wysłać do cen
trali, gdzie może być płacenie dalszych w kła
dek prolongowane. Obrachunki kw artalne mai® 
ży wysyłać do centrali w 2 egzemplarzach.

Bo punktu 5 przemawiał tow. Tallar, Referent 
stwierdził, że wszyscy Są zgodni, że należy po
łączenie się Metalowców w całej Polsce jak  n a j
prędzej doprowadzić do skutku.

Fabrykanci otrzym ują sukurs ed władz i Sej* 
mu i występują coraz więcej agresywnie. Po
znańskie i Górńy Śląsk posiada urządzenia or
ganizacyjne ja k  my i połączenie jest tylko kwe- 
styą 'zlania się tych dzielnic. N ajprościej było
by przeniesienie Związku Metalowców do War* 
szawy. Wobec tego, że Zjazd metalowców z Kon
gresówki odbędzie się 13 lipca b. r. we W arsza
wie, mowcia stawna wniosek stwierdzający, że 
Krakowski Związek metalowców stoi na stano

wisku jednolitej Organizacyi Metalowców w ca* 
ca łe j Polsce, oraz żąda w ysłania przedstawi
cieli Związku na zjazd warszawski.

Po przemówieniu tow. Porębskiego, który wy
raża zupełną zgodę ze stanowiskiem Konferen
cyi i  ref er neta uchwalono wyrazić sympatyę i 
pomoc dla strajku jących  towarzyszy we fabry
ce wagonów w Sanoku.

W reszcie uchwalono, że każdy robotnik zatru* 
dniony w przedsiębiorstwie musi być człon
kiem  Polskiego związku metalowców. Z niesoli- 
daryżującym i się robotnikam i należy odmówić 
pracy we fabrykach.

Horwitz-Samojłow i ks. Lutosławski.
Wychodzi w W arszaw ie dziennik rosyjski 

,,Swobodnoje Słowo", redagowany przez p. Wł. 
Horwitza-Samojłowa. Pan ten należy do tego 
rodzaju liberałów rosyjskich, którzy nigdy nie 
mogli sobie wyobrazić, że „Priw islinskij K ra j" 
oderwie się od Rosy,i. Obecnie p. Horwitz-Sa- 
mojłow, jako ptryota w ielkiej Rosyi, zachwyco
ny jes t Kołczakiem, a  jeszcze bardziej chwycony 
endeckoJ-koailicyjnem brataniem  się z Kołcza
kiem. „Polska — zapewnia nas p. Horwitz- 
Sam ojłow — czy się to komu podoba, czy nie, 
nie m a innego wyjścia, ja k  porozumienie się 
i ścisłą łączność z Rosyą (tiesnoje jedinienie)". 
P. Hoiiwitz-Samojłow w stosunku do niepodle
głej Republiki polskiej używa takich samych 
argumentów, jak im i przed w ojną posługiwano 
się, aby „organicznie w cielać" Polskę do Rosyi. 
P. Horwitz-Samojlowowi chodzi więc o to. żeby 
i dziś ja k  najbardziej związać Polskę z Rosyą.

Jakże się oni dobrali — p. Horwitz-Samojłow 
i ks. Lutosławski.

Tow. Dr Gross, zast. burm istrza; tow. Radek 
asesorem.

B ia ła , 18 czerw ca.
Dnia 6 czerwca odbyło się pierwsze posiedze

nie „odnowionej" Rady m. B ia łe j, prawie w pół 
roku po kompromisie z Niemcami i endeko- 
klerykałam i. W edle układu spasanego i podpi
sanego, m ieli socyaliści otrzymać jedną trzecią 
mandatów. Mimo to endecy, którym  miano ze 
strony wpływoych osób w P. K. L. w Krakowie 
przyrzec rozwiązanie Rady i  ustanowienie en
deka bialskiego komisarzem rządowym, opie
rali się dotrzymaniu kompromisu, proponując 
redukcyę mandatów socyalistycznych do cyfry 
4 (tj. 2 mandaty dla polskich i 2 dla niem ieckich 
socyalistów), a tem samem chcieli dla siebie 
22 mandatów. Bezczelność propozycyi jest tem 
jaskraw szą, że przy wyborach do Sejm u socya
liści w B iałe j uzyskali prawie taką sam ą ilość 
głosów, ja k  blok endecko-klerykalny, przyczem 
jeszcze i część burżuazyi niem ieckiej na pod
stawie konwentyklu z endekami pp. Mikulskim 
i Tabaczyńskim  na ten blok głosowała.

Socyaliści dla uniknięcia, rozwiązania rady, 
tem bardziej, że fatalne stosunki aprowizacyjne 
parły do wglądnięcia w m iejską gospodarkę 
zgodzili się w końcu na redukcyę ilości manda
tów do 10, przyczem zatrzymano dawny kom
promis co do podziału mandatów w M agistra
cie w ten sposób, że burżuazya niem iecka za
trzym ała burm istrza, natom iast burżuazya pol
ska i socyaliści delegowali wiceburmistrzów, 

pozatem każda strona delegowała asesora. — 
Do rady weszli ze strony P. P. S. tow. Dr Gross 
(jako zastępca burm istrza), nadto tow. Satora, 
Czernek, Góralik i Kubień, ze strony niem ie
ckiej tow. Radek (jako asesor), nadto tow. Gie- 
serich, Titze, Czerny, Fó jcik . — Im ieniem  to
warzyszy polskich odczytał tow. B r  Gross de- 
klaracyę następu jącą:

D ając wyraz zadośćuczynieniu, że reprezen
tanci uświadomionej części klasy pracu jącej u- 
zyskali możność współdziałania w zarządzie 
miastem, zakładamy równocześnie protest, że 
znajdujem y się tu w stosunkowo m ałej liczbie, 
bo przyznano nam tylko 10 mandatów na ogól
ną liczbę 43, czyli zaledwie jedną piątą część 
ogółu mandatów, mimo, że na k ilka miesięcy 
przedtem pfódzan© się na przyznanie nam je 
dnej trzeciej i mimo, że przy wyborach do S e j
mu ©trzynmUświT pcńad jedną trzecią wszyst
kich oddanych gł#*św.

Ustąpiliśm y przed oporem carnratófw, któro 
uważamy za reakcyjne, by ratować samorząd 
m iejski przed rozwiązaniem i ustanowieniem 
kom isarza rządowego. Pófiieśliłm y e fitry  w in
teresie samorządu m iasta, w in t*re*ie ludności 
bialskiej bezmniątkowej. którą trzeba ratować 
od głodu, chorób i wmoenej śm ierci. D© tej pra
cy chcemy się zabrać energicznie, dając naszą 
pracę całej hidnoftci bez równicy narodowości 1

wyznania. Jesteśm y świadomi tego, że obywa
tele B ia łe j prawie w połowie należą do dwu na
rodowości i  że mamy w Białe j aż 3 wyznania. 
Stoim y jako radni na stanowisku uznanem 
przez Państwo, że wszyscy obywatele są równi 
wobec prawa i tej zasady bronić będziemy. W ie
my, że praca nasza może doznać przeszkód ze 
strony polityków burżuazvjnych, którzy będą 
niepotrzebnie wprowadzali m ateryał wybucho
wy na tle narodowym i wyznaniowym.

My socyaliści polscy i niemieccy, inaiąc na 
oku straszną niedolę ludności niem ajętnej. B ę 
dziemy się starali przeszkody te pokonać. Spra
wy, wchodzące w zakres ścisłe narodowy, wzgl. 
wyznaniowy załatwimy z tow. niem ieckim i we
dle zasad sprawiedliwości.

Ze stronnictwem  narodowo-demokratycznem 
i ehrześcijańsko-socyalnem  znajdujem y się w 
ostrej walce, z powodu, że reprezentanci tych 
s in  nniictw usiłu ją część proletaryatu od klasowo 

uświadomionego proletaryatu oderwać. Mimo 
to mamy nadzieję, że będzie możlfiwein w inte
resie ludności cierpiącej głód i niedostatek z 
tym i reprezentantami, o ile są radnnni, współ- 
dzalać.

Z tą nadzieją rozpoczynamy pracę naszą, pod
kreślając, że uważamy ten skład Rady za przej
ściowy i że w krótkim  czasie powołaną być mu
si do zarządu miastem rada, wybrana przez lu
dność całą na podstawie równego, hozn-aśrednde- 
go, tajnego i proporcyonalnego prawa wybor
czego. (Braw a u socyalistów).

Nie wypada pominąć wrażenia, jakie od od
niosło na pierwszem posiedzeniu Rady. Praw icę 
stanowią nar.-dem. i chrześcijańsko-,społeczni, 
lewicę Niemcy, centrum socyaliści..

Niebywałe a jednak praktyczne, bo jak  zau
w ażyliśm y na posiedzeniu pierwszem, gotuje 
się w alka w radzie nie o polepszenie bytu bez- 
m ajątkow ej ludności — tylko narodowościowa. 
Z lewicy dawał się odczuć żal za d : ,vnyxn iia- 
peryalizmem narodowym w B iałe j, stosowanym 
wobec Polaków.

W  dekla,racyji, złożone! przez narodową de- 
mokracyę, objaw iała się radość i nadzieja sto
sowania imperyalizmu narodowego wobec Niem 
ców. Centrum właśnie musi być tym  równoważ
nikiem  i balsamem chłodzącym pa rozpalone 
głowy szowinistów i ściągnąć ich od czasu do 
czasu z obłoków amperyalizmów n acjo n alisty 
cznych i państwowych do Rady m iejskiej i czar
nej rzeczywistości nędzy ludu pracującego. Tak 
się przedstawia nowy skład Rad” .

Jak ie  będą, prace i owoce zobaczym-- A. P.

JUTRO W PONIEDZIAŁEK 23 CZERWCA 1919 RGKU
ASYGNATY PGLSK3EJ PGZYOZKi W 0MNKFJ

nabywać nMtoa (po (Wtrąceniu proeon+u): 
100 markowe, koronowe. rublowe za 98 ‘22
500 „ „ „ „ 49111

1000 „ „ „ „ 982-22
5000 „ „ „ „ 4911-11

10000 „ „ 9822 22

Kraków, sobota 21 czerwca.
KOLONIE I  PÓŁKOLONIE. Badanie lekar

skie dzieci zapisanych na półkolonie i kolonie 
odbędzie się 24 i 25 czerwca br. w wtorek i środę 
w szpitalu św. Ludwika przy ul. Kopernika od 
godz. 5— 7 pp. Dzieci, które nie zostały zbada* 
ne, przyjęte nie będą.

KOLONIE W AKACYJNE. Badanie lekarskie 
dzieci, które zostały przyjęte do kolonii w aka
cyjnej w Kochanowie, odbędzie się w poniedzia 
łek dnia 23 czerwca o godz. 6 w sokole św. B ar
bary przy ul.Krupniczej.

WYCIECZKĘ DO „SK.4ŁY KM ITY” urządza 
w niedzielę dnia 22 bm. „Lutnia robotnicza". 
Punkt zborny o godz. 1 na dworcu. Odjazd do 
Mydlnik. Goście mile widziani. W  'poniedziałek 
23 o godz. 8-mej próba chóru.

„W IANKI”. Oddział w ioślarski „Sokoła" k ra
kowskiego urządza z początkiem lipca tradycyj
ną uroczystość „W ianków" na W iśle pod W a
welem.

P O LSK IE TOWARZYSTWO KRAJOZNAW
CZE odbędzie w sobotę 21 bm. o godz. 6-tej piei- 
wsze miesięczne zebranie członków w sali Za
kładu Zoologicznego ul. św. Aniny 6. W  progra
m ie: Sprawozdanie zarządu, załatwienie spraw 
adm inistracyjnych, odczyt dra L. Sawickiego 
„Zagadnienia Słow ackie", omówienie pierwszej 
wycieczki krajoznawczej. Goście m ile widziani.

PO PISY  UCZNIÓW INSTYTUTU MUZYCZ
NEGO. Doroczne popisy Instytutu muz. cechuje 
obok bujności, wszechstronność programu, przy 
widocznem uwzględnieniu indywidualnych zdol
ności uczni. Jeden wieczór poświęcony był mu
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zyce komnatowej, dla której ku ltu  m a Instytut, 
w szczególności zaś p. Czop.Umlaiufowa duże za* 
sługi. Nie pominięto rówmSeż interesujących 
ćwiczeń rytm icznych systemu Dalcroze‘a; wia- 
domem powszechnie, jak ie  znaczenie maję. te 
ćwiczenia dla wyrobienia poczucia rytm u, har
monii ruchów i umuzykalnienia, a to nie tylko 
młodocianych i początkujących elewów.

Uczniowie klas przygotowawczych fortepia
nu pip. Klechniow skiej, P ichona i Onyszkiewi
czów ej w ykazują celowość i  staranność w pro
wadzeniu, oraz zdrowe podstawy techniczne i 
rytmiczne. Z klasy prof. Prze orski ego ładne u- 
derzenie m a p. Woźniakowska, również mawam- 
aowani technicznie są  p. Feintuch i p. Masłow
ska- Bardzo dodatnio przedstaw iła się k lasa  p. 
Wasylisizyn: uczennice odznaczają, się staram  
nem pnzygotowanie<m w kierunku technicznym, 
jak. również pod względem dynam iki \ frazy — 
główną zaś zaletą jest dobieranie uczniom nie 
za trudnych utworów (zaleta ta  niestety nie jest 
wspólną wszystkim profesorom Instytutu). N aj
więcej zaawansowany uczeń p .  W asyliszyn, Lo
lek Umlauf odegrał przy akom paniam encie or
kiestry smyczkowej koncert koronacyjny Mo
zarta, zadziw iając mimo młodocianego wieku 
doskonałym rytm em , pewnem uderzeniem i 
wrodzoną m uzykalnością. K lasa p . Umlaufowej 
brała udział tylko w muzyce kam eralnej i przy 
akompaniamencie.

Z pośród uczni klasy skrzypcowej prof. R a
czyńskiego wyróżnili się ładnym  tonem m ło
dziutki Felek  Lachis, onaiz p. Friihling, który o- 
degrał I I  i I I I  część koncertu Bacha. W  klasie 
prof. Giebułtowskiego duży ton i sporo muzy
kalności posiada p. Schinagel; p. B illig , który 
odegTał na II  popasie z p. Frysiów ną sonatę Pa
derewskiego a  na ostatnim  I część koncertu 
Mendelsohna, je s t istotnie bardzo utalentow a
nym i  zaawansowanym skrzypkiem. Dr L . R.

IN W A LID ZI W O JEN N I chcący się kształcić 
w  zawodzie artystyczno-garncarskim  zechcą aię 
zgłosić do Związku Inwalidów W ojennych -w 
Krakowie pl. W ff . Św iętych 1. Przez czas trwa 
nia kursu otrzym ają całe utrzymanie, m ieszka
nie i  pensyę, n a  razie nie określoną bliżej.

Zgłaszać się można najpóźniej do 25 cizerwca 
1919.

Z JA Z D  INSPEKTORÓW  SZKOLNYCH. M ini
sterstwo W yznań Religijnych i Oświecenia Pu* 
blicznego zwołuje na dn. 25 czerwca zjazd in

spektorów szkolnych, b- zaboru rosyjskiego. — 
Przedmiotem ohrad zjazdu będzie program
szkoły powszechnej i zorganizowanie nwrmal* 
nej sieci sizkół w powiatach.

POWRÓT POLAKÓW  Z W IG IE R . W ładze 
węgierskie zgodziły się baz żadnej trudności na 
wyjazd Polaków do k ra ju . Co dwa tygodnie ma 
odchodzić transport do Polski. Pierw szy prze
jechał już przez Wiedeń, wioząc około 250 robo
tników.

PO SŁEM  W ŁO SKIM ' W PO LSC E został p. 
M arcbcse della Thoretti. Donosi o tem „Wied. 
biuro koresp.", które dodaje, że polskim posłem 
we Włoszech został p. Skirm unt.

PO SŁEM  PO LSK IM  W N O RW EGII mianował 
naczelnik państwa p. Czesława Pruszyńskiego.

N A FT A  NA MORAWACH. „Lidove Noviny ‘ 
podają, że w okolicy Matiszkowic na Morawach, 
odkryto źródło nafty w głębi 550 metrów. Ropa 
odznacza się doskonałą jakością i nie ustępuje 
ropie galicy jsk iej.

Niedawno odkryto również w Anglii bogate 
źródła naf ty.

R E P E R T U A R  t e a t r u  i m . SŁO W ACKIEGO
W  sobotę: „Róża Stam bułu", występ gościnny 

Jadw. Brzozowskiej.
W  niedzielę: „Domek trzech d ziew cząt", wie* 

czór: „Córka pani A-ngot".
KO LEGIU M  W YKŁAD Ó W  NAUKOW YCH 

(Rynek, A— B, L. 39):
R E P E R T U A R  T E A T R U  POW SZECH NEGO .
W sobotę: „Pani Chorążyna".
W  niedzielę popoł.: „Krąg interesów "; wie

czór: „Rzeczywistość".

Z  ż y c ia  p a rty jn e go .
BACZNO ŚĆ M ETALO W CY! W  niedzielę dnia 

22 b. m. o godzinie 10 rano w sali Zw iązku Sto
warzyszeń robotniczych przy ul. Dunajew skie
go 5, II. p. odbędzie się poufne zgrom adzenie, na 
którem  omawiane będą bardzo ważne sprawy. 
Wzywamy Metalowców z Krakowa, Podgórza i 
Borku Fałęckiego, by na to zgromadzenie bez
warunkowo przybyli. Zarząd G rupy Metalów* 
ców.

BACZN O ŚĆ P IE K A R Z E ! W niedzielę dnia 22 
bm. odbędzie się zgrom adzenie robotników pio* 
k a r s k i c h  ?w sali kasy chorych Dunajewskiego 
1. 5.1. p. S p raw y  bardzo ważne. Zarząd.

ZGRO M AD ZEN IE D ZIELN ICO W E NA G R Z E 
GÓRZKACH odbędzie się w niedzielę o godz. 6
wiecz. w s-zkole m. przy ul. Żółkiewskiego. —  
Sprawly bardzo ważne! R ad a Robotnicza.

BACZNOŚĆ POMOCNICY FR Y2YER SG Y. W  
poniedziałek dnia 23 b. m. o godz. 7.30 wieczór 
w sali domu przy ul. Krakow skiej 1. 23 odbędzie 
się zgromadzenie. Omawiane będzie: utworzenie 
stacyi płatniczej na Krakow skiej i kwestya na* 
piwków. Uprasza się o liczne przybycie. Zarząd.

ROBOTNICZE ST O W A R ZPSZEN IE  SPO ŻY
WCZE „P 0 S 1 1P P “ DZIEL. XV NOWA W IE Ś, 
przyjm uje wpisy na członków od I-go do 10-go  
każdego miesiąca- 

KGNSUM  ROBO TNICZY W P R Ą D N IK U  
CZERW ONYM  przyjm uje wpisy na członków od 
1-go do 10*go każdego m iesiąca.

ZA B A W R  TO W A R ZYSK Ą  Z P R Z E D S T A W IE 
N IEM  AM A TO RSK IEM  W PODGÓRZU urządza 
grupa metalowców w dniu 21 bm. (sobota) o g- 
8 wieczorem. Po przedstawieniu tańca.

„MATURA", Kraków, Grodzka 32/11.
god. urzęd. od 11— 12 i 4—6.

Trzymlesieczfly kurs przy& oU epetytaryjny do matury s t o .  i rea tL
już aię rozpoczął, je szcze  ty lko  k ilk a  m ie jsc  w olnych . 
W kró tce  o tw arty  zostan ie m aturyczny kura sem inaryjny  

dla reprobow anych. —  N ajw y b itn ie jsze  siły z całej 
P olsk i. —  Ceny najn iższe.

D r E m a n u e l G esch w in d
otw orzył kancolaryę adw okacką  w  D ę b i c y .  

Specyalista chorób wewnąirznych

Dr Wilhelm Weissglas
p o w r ó c i ł .

Kraków, ul. św . Gertrudy 2 .  koto głównej poczty.

Dr Tadeusz Miksiewicz
adwokat krajowy i obrońca spraw wojskowych otworaył 
kancclaryę w Krakowie przy ulicy Długiej 33. T ek  M U

W Ę Ż Y K I
(dystynkcyC na kołnierze oficerskie) po cenią k«f, 
2'50 sprzedaje Powszechny Zakład Uniformowy 
BACK I FEH L, Kraków, Podwale 5. TeL 3346.

W O L N O Ś Ć !
N a jle p s z a  b ib u łk a  cygaretow s  
w k s i ą ż e c z k a c h  i t u t k a c h ,  

W y r ó b - K r a j o w y
je d y n e j  g a lic y js k ie j fa b r y k i  b i b u ł e k  

dó p a p ie r o s ó w .

G łó w n y  s k ł a d

Ż y w ie c .

Koncesyonow ana pryw. Szko ła  
rachunkow ości państw ow ej i buchalteryi

HENRYKA G0TTLIEBA
przy ul. Dietiowskiej L  6 8

o t w i e r a  4 - m i @ $ I ę c z n y  k u r s
przygotow aw czy do egzam inu z rachu nkow ości pań
stw ow ej oraz bu ch altery i po jed ynczej, podw ójnej eot. 

a  Celem umożliwienia korzystania z nauki P. T.

I Publiczności, zamieszkała] na prowincyi, udziela
si; również nauki listownie.

W pisy p rzy jm u je  k ierow n ik  szkoły Henryk Gottliob, 
zaprzysiężony znaw ca k siąg  handlow ych przy Sąd zie 

k ra j. w  K rakow ie.

P otrzebny zaraz

le  k a r z
do .Górniczego Domu Zdrowia* w Bystrej kolo 
Bielska.

Nadanie posady może nastąpić po podpisaniu 
kontraktu, opartego na umowie z lekarzami kas 
brackich. Płaca roczna 16.830 K, albo obsznrne 
pomieszkanie, opał, światło eloktr. i 12 .000 K.

Zgłoszenia do „Zarządu Majątku Grupy II, Stow. 
górn.* w  C ieszyn ie, ul. Ostrawska.

R O P lt tR A JC łE  p r z e m y s ł  k r a j o w y  i

PIERWSZA W KRAJU FABRYKA

i i  s i i i i
K A W Y  SŁODOWEJ

ADAM BRANICKI, SOSNOWIEC
(ziemia Piotrkowska) ulica Sienkiewicza

poleca dla niemowląt, karmicieiek, dzieci, chorych, rekon
walescentów i starców jedynie racyonaine, hygienl- 

czne, naturalne środki odżywcze;
OWSIANĄ KASZĘ ZDROWIA 

OWSIANĄ MĄCZKĘ Zdrowia OWSIANKĘ ŁAMANĄ Zdrowia
OWSIANE KAKAO Zdrowia KAWĘ SŁODOWĄ Zdrowia

Wyroby nasze preparowane na maszynach najnowszej konstrukcyi z zaonowaniem wszel
kich wymagań hygieny, dozwolone przez Warszawski Urząd Lekarski za Nr. 6230,

nagrodzone zostały.
Żądać w składach aptecznych i sklepach leątfentainyąh 
i zwracać uwagę na markę faoryeanę „Dwl— łta w •w-sie".

» Zawiadomienie.
Z w racam y uw agę P. T. Kupcom , że w yłączną 

sprzedaż naszych  w y rob ów : m ydeł toaletow ych 
m arki „Rekord" n a  ca łą  G alicyę i Ś lą s k  Cieszyń
sk i oddaliśm y firm ie

B E N O  U R B A C H
w Krakowie, Krakowska I. 26.

Zarząd warszaw, perfum, 
chem . fabryki „Rekord" 

K. Dziewicki.

0 
•
s
s

1
3
%

Skład fabryczny i zastępstwo na Kraków i Bielsk ^

F i r m a  F J L 8 P  A L E K S A N D R O W I C Z
Kraków-Podgórze, ul. Przy IVI®#ci© L. 1. Telefon 179.

pawaM YM  k r a j o w y !

®j a
Zawiadamiam, iż mydła toaletowe zna- •

nej dobroci marka „R ek o rd " wskutek obję- 3  
cia powyższej wyłącznej sprzedaży można *  
nabyw ać u mnie i za mojem pośrednictwem. •

i Zamówienia uskutecznia się odwrotną • 
pocztą. 3

s B e n o  U r b a c h !
9  •
|  i iu r to w n y  sk śa d  p e r fu m  i k o sm e ty k ó w . J  

§  K r a k ó w , K r a k o w s k a  1. 2 6 .
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w  m m o m

Uchwałą W alnego Zgrom adzenia akcyonaryuszy  
Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu z dnia 
18 lutego 1919 podniesiony został kapitał akcyjny  
z K  8,000 .000*—  na K  30 ,000 .000*—  przez emisyę 
nowych 5 5 .0 0 0  sztuk pełnowpłaconycb akcyi po K  4 0 0 '—  
imiennej wartości. Podw yższenie kapitału akcyjnego  
objęte pow yższą uchw ałą zatw ierdzone zostało na za
sadzie art. I. ust. z dnia 29  kwietnia 1919  postano
wieniem m inistrów skarbu, oraz przem ysłu i handlu 
z dnia 2 czerw ca 1919  r.

R ada Zaw iadow cza uchwaliła przyznać dotych
czasow ym  posiadaczom  akcyj Banku Galicyjskiego 
dla handlu i przem ysłu praw o pierw szeństw a do po
boru now ych akcyj na następujących w aru nkach:

1) D otychczasow i akcyonaryusze uprawnieni są  
do poboru now ych akcyj w  ten sposób, iż za każ
dych sztuk 2  starych akcyj pobrać m ogą 1 nową akcyę 
po kursie K  470*—  z doliczeniem 5°/° odsetek od dnia 
1 stycznia 1919 , do dnia w płaty gotów ki.

2) P raw o poboru zgłoszone być musi w  czasie  
od 2 0  czerwca 1919  do dnia 5  Iipca 1919  włącznie, 
a  niedotrzym anie tego  term inu p ociąga za sobą utratę  
praw a poboru.

fc

3) A kcyonaryusze ch cący  w ykonać przysługujące  
im praw o poboru, obowiązani są  w powyższym  cza
sokresie przedłożyć sw e akcye bez arkuszy kuponowych  
celem  stw ierdzenia przysługującego im praw a poboru.

4) Cenę kupna akcyi poch od zącą z dokonanego  
raw a poboru należy uiścić w raz z odsetkam i w  ca- 

ości gotów ką. Przedłożone akcye stare zostaną na
tychm iast zw rócone po uwidocznieniu na nich w yko
nania p raw a poboru.

5) Na uiszczoną zapłatę w ydaw ać się będzie tym 
czasow e potw ierdzenia kasow e, wzamian których wy
dane będą w  swoim czasie akcye oryginalne.

6) Nowe akcye uczestniczą w  zyskach Banku od  
1 stycznia 1919 na równi z akcyam i starem L

7) P raw o poboru w ykonane być m oże:
w Banku Galicyjskim dla handlu i przem ysłu w  K ra

kowie, Rynek 25 , w  Banku K rajow ym  K rólestw a  
Galicyi i Lodom eryi z W  Ks. Krakowskiem  w e  
Lw ow ie, oraz tegoż Filii w  K rakow ie, w  Banku  
Przem ysłow ym  dla K rólestw a Galicyi i Lodom eryi 
z W . Ks. Krakowskiem  w e Lw ow ie, oraz tegoż r i-  
lii w  K rakow ie, w Zakładzie Kredytow ym  dla handlu 
i przem ysłu w W iedniu, oraz tegoż Filii w e Lw ow ie.

K raków , dnia 18  czerw ca 1919. Bani! Galicyjski i  bani i p g u  v M il

Nowo założony

Związek kaflarzy „Wspólność"
Spółka z ogr. por.

K r a k ó w  X f l l M u l .  K o ś c i u s z k i  L .  3 9
przyjmuje wszelkie roboty w zakres kaflarstwa wchodzące, tak w miejscu, Jak 
i na prowincyi. Posiada na składzie: piece białe, kremowe, kominki, wanny 
kaflowe w różnych kolorach, również kuchnie wszelkich rozmiarów, białe, por

celanowe, jak i kolorowe. Wykonuje przestawki pieców i kucheri. 
Zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że wykonywanie robót jest prowadzone 
przez zawodowców i że wszelkie roboty będą wykonywane na czas i wzorowo,

po cenach przystępnych.
Za Związek kaflarzy „Wspólność41

M ic h a ł  D z ik o w s k i ,  kierownik.

ODCISKI, brodawki i skórę 
zgrubiałą na podeszwach 
bezpowrotnie i bez bólu

■ usuw a ■ „KLAWI0L“
wyrób. Farmac. Labor. „ A JP 1 . K O W  A JjS K 1 “  w  W a r s z a w ie .  

Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne. — Hurtownia i detaliczna sprze
daż w Krakowie: w aptoee K. Wisznlawskiago, Floryańska 16.

I Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały 

firnu

Ignacy Cypres
Kraków, Szew ska 13/18

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkloJa eonach.— 
Niklowy system 

f Roskopf Patent i 
łańcuszkiem koron

  85"—, tensam na
kamienie 45' —. — Budziki 
w ozdobnych szafkach dre
wnianych K B0'—. Posrebrza
ny kryty Gre Roskopf-Patent 
j0 K. Stalowy damski K 60, 
X 80. Budzik K 3 5 '- .  Łań" 
juszld srebrne od K 15- —, 
Harmonie po K 40, 60. 70 
iolSO. Skrzypce po K 40, 00 
'Odo 120. Dyamenty do szkła 
fo K 10‘— do 80'—. Maszyn- 
jd do włosów 26'—, brzytwv 
, J 0  K 6 S0, 7, 8, 8 i 16 

Jłówny cennik darmo i spłatała.

Z a w i a d a m i a m
że zam ów ienia na now e amerykańskie maszyny do pi
sania światowej marki

„ R o y a l  S t a n d a r d "
przyjmuję od dnia 10  czerw ca b. r.

Z pow ażaniem

M U © #  LF N  O  W A M
Kraków, Grodzka 44. —  Tel. 3541.

PRZYBORY DO MASZYN. WSTĄŻKI, KALKA, PAPIER WOSKOWY, 

WARSZTAT REM RACYJNY.

Stróża żenatago
sa dopłatą poszukuje się za
raz. Wiadomość u gospodarza 

domu ul. Dajwór. Nr 20.

Kilka panienek
z ładnem pismem poszukuje 
firma .Tęcza*, Kraków, Czar

nowiejska 72.

Poszukuję

czeladnika b l s t W i o .
Zgłoszenia p rzy jm uje B. Giwz, 
Podgórze, Józefiń sk a  29, I i  p.

K U R S A  P R A W N I C Z E
j r  •̂ kjssarua’ jir

S t f t k u  p ra y g o te w a n ie  p n a a  fach o w e ■t t f  m) d a  a g m t n M r  
i ry go ro aó w  p raw n irayeh  U n iw e n jie t n  k ra k o w sk ie g o  i tw ow- 
ik ia g a  i )  eg zam in ów  a d w o k ack i e h , aęd ju aw ak jch  i a o U rra ln y a h .

S js t a m d la  w o jsk o w y ch  i u n ę d n ik ó w  lo a tę p u jo  
ii* in d y w id u aln e, banI -  noSei p n y g o to w o n ia  indyw idu

P  w ł  r  o p u asaso n ia  m ia jaea  p o b y to .
Łakaya zbiorowa I Indywidnahio. Wys.iycsaoie skryptów, skrótów i mmtm 

lnlormneya i proapekta na jadania, 
fcimtowsais odpowiadała da ansian p nllty— ybk, 
Królcwioków zapoznanie dragą pimntną * 

ztwens i ndminiztri
Ma

r n e y ą .

S Ł O J E
dla konzerwowania i gotowania 
owoców wszędzie do nabycia. Gdzie 
ich nabyć nie można, podaje .Jab* 
Dom wysyłkowy, Wiedeń AGI, Neu- 
baugasse 31/3S. Najbliższe źródło 
nabycia. Miejsca sprzodaży są je
szcze do oddania.

Do sprzedania
dom piętrowy o 6 ubikacyach 
ze stajnią, dużą wozownią 
i ogródkiem na Grzegórzkach, 
przynoszący około 2200 K za 
58.900 K. Nabywca może objąć 
zaraz pokój i kuchnię. Bliższa 
wiadomość ul. Lubomirskiego 
Nr. 37, II piętro na lewo od 

godz. 1—3 popołudnia.

Fabryka
produktów chemicznych .L i
ban*, Tow. Akc., Podgórna, 
przyjmie natychmiast:
portyera fabrycznego
woźnego
stangreta.

R eflek tu je  się  n a  ludzi żo
naty ch . It#®*zkanie w natu 
rze. Tahźe koneum . Zgłosze
n ia  osob iste  w biuwse firm y 
w Pódjjórzu, arsjr ul. W arneń- 

i(X, codziennie m iędzy 
9 a 10 r.-co .

^  Staropolski miód ^

ZAGŁOBA
w oryginalnych butelkach jest 
naszym trunkiem narodowym

GENERALNY REPREZENTANT

I G N A C Y  S P I R A
KRAKÓW, DIETLOWSKA L. 2 9 .
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